
PSTi~. 103. W e  L w o w i e ,  S r o d : :  d .  2  M a j a  1866 . I  l O k  V .
W ychodzi codziennie o godz. 

3ciej po południu. 
Przedpłata wynos!:

M IK JSU O W A  t w n - l n l r l i *  3 z łr 75 ot..
„ m ie s ię c z n ie  1 „ 30 ,

Z  p rzese łkę  pocztow y:
^  / w p ań stw ie  austrjftc . . 4 z łr. HO cni.
•g id o  P ru s i K zeszy niem . 4 fal. 15 sg r. 
■5 ] „ Szw ecji i D a n i i . . li |
f  - P ra n c ji i 1 'l i  23 franków
* ł  „ W ło ili . . . . .  25
*1  * ISelgii i S zw ajcarji 18 „

( „ THrcji i k s. Nad. 18
U tuner pojedyńozj kosztuje 8 om

Przedpłatę przyjm u ją ;
' jilió ro  A d m in istrac ji G a z e t y  w a ru -  

t lo t e e j  f\H .y iii > .Nowej pod 1. 1*81.
OLUOSYKNi 4. p rzy jm u ją  Sie za u p la u  

oii w iersza r.rubn jm  druk iem  O centów  
pnriiiK  o p la iy  sti-m plow ij :>o centów  za 
każdorazow e um ieszczenie.

P rzed p ła tę  i og łoszen ia  na ca ła  /  >f 
p rzyjm uje jed y n ie  p. lUfifwili Ptońiki w P i-  
13w.11 PoiiIcYard ilu 1’rince fciugtp.e 95 : p. 
A lu iz ią p l^ ik ,  w \ i ie d n in  \ł.o h ze ile  N. v2: 
Ila.uimsteiii 4' Yuyler, w W iedniu W oli/milo 
X. 9 i w f rai k fu re ie  nad Menem.

L ISTY  KfclK.LA.MACY, INF. n m .p ie -  
czt low ane nie u leg a ją  fran ł im an iu .

Od wydawnictwa.
Przedpłata  na (iazelę  N arodow ą:  

Z przesy łk ą  pocztow ą:
na  2 miesiące t. j. od 1. maja

do końca czerwca r. b. . 3 złr. 20  c. 
na t f  miesięcy t j. ad 1. maja

do końca czerwca r  b. . 8 ,, — ,,
k w a r t a l n i e ....................................4 80 *

Bez przesyłk i poczt, w  m iejscu:
na 2 m iesiące t. j .  od 1. m aja

do końca  czerwca . . .  2  złr. 5 0  t
k w a i t a l n i e ................................... 3 ,, 75 „
m i e s i ę c z n i c ...............................I ,. 30  L

Kazem  z p rz ed p ła tą  na U azetę  m ożna p rzy sy łać  
p rzedp łatę  n: . W y d a w a l r tw o  d z ie l  ł a n ic h  i p u ż y -
I r ł i i i c l .  w kwoe.łe . . . . 11 z łr.

Na broszurę .R ozp raw y  o f u i lu-tza b l i n i o ­
wych* w kw ocie  . . . .  85 cnt.

N a d r a m a t  s. p . Jó ze fa  D z ie r/.k o w sk ieg o  pod t)  - 
tułem  , M IIZ Y W D  ł  I M il W E T “, k tó re g o  czy s ty  d o ­
chód ze sprzedaży  p rzezn aczo n j n a  p o s taw ien ie  p o ­
m nika , po  zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na R A R T Ę  P O L S K I  . 2 złr. -  „

liWÓw dnia 2. m aja .
Dziwić się  wypada naiwności tych 

polityków niemieckich^ k tó rzy  g o rsz ą  się 
postępow aniem  P ru s .  Nie pojmują, że od 
czasu  rozbic ia  P o lsk i  s u m i e n i e  p o l i ­
t y c z n e  l u d z i  s t a n u  doznało s z c z e ­
gólniejszej reformy, to j e s t ,  podzielonem  
zostało na d w i e  komórki. W  j e d i i  e j  
spoczyw ają  p raw a  cywilne, rzym skie , p r a ­
wo na tu iy  narodów , n a reszc ie  w szystk ie  
p raw a  przy rodzone  i odwieczne (Grund- 
rechte) cz łow ieka  — k ró tko  mówiąc, w szy­
stko , co zdobyła  p rzez  w ieki w iedza  i 
co pojął rozum ladzk  — począw szy  od 
Adama. W  d r u g i e j  kom órce zam ie ­
szczone są w yją tk i  od p raw a  cywilnego, 
ka rn eg o  i p raw a n a tu r y ; tam  zagn ieździła  
się ju ry s te r ja  w m iejsce ju ry s p ru d e n c j i j  
sofistyka w yparła  log ikę , a  obłuda p o d ­
szyw szy  sie pod p łaszczyk  p raw a  i p r a ­
wdy, ro zsz e rz a  swą władzę i u tw ierdza  
„panow an ie  m ocnie jszego^.

Ci sami ludzie, k tó rzy  z wyższego 
s tanow iska  pog ląda ją  na  rzeczy  (p rzyna j­
mniej sami tak tw ierdzą) , cze rp ią  swoje 
natchnien ia  i w ydobyw ają swoje argu- 
m enta  z dwóch źródeł i na  przem ian  z 
tych dwóeli kom órek .

W  rzeczach  drobnych, domowych, a 
w o g ó l n y c h  w tedy  tylko, jeźli są s ł a b -  
s z e m i ,  odwołują się  do reg u ł  etycznych,

i żąda ją  przedw iecznej spraw iedliw ości, 
k tó ra  dla w szystk ich  ma je d n ą  w agę i 
je d n ą  miarę.

T am  zstśjt gdz ie  in te res  dobrze  czy 
źle zrozum iany, ale ich własny, wchodzi w 
kolizje  z p raw em  i p raw d ą  — p rze d w ie c zn e - 
mi, un iw ersalnem i — zam ykają  p ie rw szą  
kom órkę, a o tw iera ją  drugą, i c ze rp ią  z 
niej argum entu .

Nie s ięgając  daleko, dość spojrzeć  na 
to, co się działo w naszych oczach i za 
naszych czasów.

Ozy przyszło  komu z tych ludzi nawet 
na myśl, że Szlezwiit górny, mający czy­
sto duńską  ludność, nie chce być u sz cz ę ­
śliwionym obcą mową, kulturą , zw ie rz ­
chnictwem państw ow em  i chce żyć swo- 
jem  rodzinnem  ż y c ie m ? — Nie — słuszność 
mieli ci, k tó rzy  n ierozdzie ln ie  zabrali 
w szystko , co duńsk ie  i n iem ieckie, pon ie­
waż a rgum en tów  tyle się znalazło i w p o ­
dobny d i  czasach  zaw sze  się znajdzie  w 
drugie j kom órce sumienia, ż e n ie n ia  się co 
dalej t ro szczyć  o zdanie  po litycznych , 
k w a k r ó w .

T a k  samo w kw estjach  w ew nę­
trznych , w domu. W ę g rz y  np. nie chcieli 
przy jąć  b iurokra tyczno-ok tro jow anej k o n ­
stytucji, inni p ro tes tem , w lej lub innej 
formie uwydatnionym, brali w zględny u- 
dział w Instytucji, nie z życia, ale z woli 
b iurokracji  w yros łe j .— Owoż tych w szys t­
kich  potępiano bezw zględn ie , ho czerpano 
in tuicje i zagrzew ano  się  powodami z 
tego  sam ego m ętnego źródła.

P odobn ie  i P ru s y  dziś sądzą , że im 
dalszy p rze b ieg  w ypadków  nie zada kłam u 
i że im uda się powołać ną  n iejeden pre- 
ju d y k a t  h istoryczny.

C zy  się w rachunkach  nie omylą, to 
inna kw estja ,  i tego  ani przew idz ieć  nie 
można, ani p rzesądzać  nie wolno.

Sytuacja  ś rodkow ej Europy je s t  bai 
dzo k ry tyczna. Zanosi się na zupełne 
p rze is toczen ie  środkow ych  państw  eu ro ­
pejskich. I  dziś n ik t  nie odgadnie , jak ie  
ksz ta ł ty  to p rze is toczen ie  przyjm ie, czy 
zwycięży m ocarstw o, k tó re  dla swej k o ­
rzyści s ta je  na  czele robót, mających to 
p rze tw orzen ie  sprow adzić , lub czy zw y­
cięży m ocarstw o, k tó re  ra tu jąc  się, s ta je  
na ezele żywiołów konserw atyw nych , w  
obronie  zachow ania  atatu g n o i P ru s y  czy 
A us tr ja  ?

A za tem  przesilen iem  politycznera p o ­
stępuje  k ro k  w k ro k  i p rzes ilen ie  finan­

sowe, a  naw et j a k  w A ustrji  i we W ło ­
szech, w y p rzed za  j e  częściowo, lub idzie 
równym k rok iem . W  zbliżającą się  w alkę  
w szyscy  w ięc  będą wciągnieni^i>czy chcą  
lub nie chcą: jed n i  czynnie ho walczyć będą  
orężem, drudzy b iern ie , ho c ierpieć  będą 
m ajątkow o i to n iety lko  tern co na k o ­
sz ta  wojny dos ta rczyć  im przyjdzie , lecz 
i tem co im ubędzie , przez samo p rz e s i le ­
nie finansowe i zn iżenie  w szelk ich  w a r ­
tości.

K iedy  się to p rzes ilen ie  po lityczne  i 
finansowe skończy, tego nikt z śm ie r te l ­
nych nie odgadnio.jpjak nie odgadnie  j a k i  
weźm ie p rzeb ieg , k tóre  żywioły w ciągu 
tego  p rzeb iegu  w ys tąp ią  je s z c z e  i jaki 
os ta teczny  może być rezu lta t .  P rz y  tak 
wielkich  w strząśn ien iach , na ja k ie  się z a ­
nosi, u s ta je  praw dopodobieństw o wszelkich 
lcombinacyj. T y le  namnożyło się  in teresów  
sprzecznych  u dołu i u  góry , że znając 
czynniki g ry  dzisie jszej,1 "nie można p r z e ­
widzieć, jaljne czynniki do dalszej g ry  
jutro się wm ieszają. Pew nośc i pow odzenia  
nie może mieć żadna z sp iera jących  się 
w p ierw szej linii stron, ho każda  z nich 
wie tylko z kim zaczynać będzie  walkę, 
a  nie wie kto stanie  w drugiej i t rzeciej 
linii bojowej.

Otóż to na  tę pow szechną  niepewność, 
na  tę pow szechną  obawę p rzed  zamętem, 
jak !  pow stać  m oże i zgubnym  stać się 
dla w szystk ich  s tron  spornych , zdaje się 
liczyć dotąd je sz c z e  cesarz  Napoleon I I I .  
P la n  j e g o  kongresow y  z r. 1863, chociaż 
nie powiódł się w ów czas, to te ra z  udać 
sio może. Gdy p rzes i len ie  polityczne i 
finansowe dochodzi do coraz w iększych  
rozm iarów , łatwo zagrożone  niem  dwory 
m ogą  w k o n g res ie  u jrzeć  jed y n y  por t
z h a w i e i r l j .  12 z -c iu ik -w /sn u in  w  ś r o d k o w e j
Europie najw ięcej sko rzys tać  m ogą F r a n ­
cja M oskwa, dwa m ocars tw a, k tórych  
w zros tu  najwięcej się A nglia  obawia. 
W ięc  odrzuciw szy  z takiem  lek c e w a ż e ­
niem p ro jek t  k o n g resu  w r. 1863, i o- 
śm ieliwszy tem  do podobnego odrzucen ia  
i hme m ocars tw a, dzisiaj Anglia przede- 
w szystk iem  sk łan ia  się do myśli k o n g re ­
sowej. P rz y  końcu  r. 1863 Austrja , P r u ­
sy i M oskwa, porozum iaw szy  się. m :ędzy 
sobą, i postępu jąc  zgodnie , jednobrzm ią- 
eemi p raw ie  notami odmówiły udziału  w 
kong res ie .  Dzisiaj zerw ane jes t  to p o ro ­
zumienie^ wiec w raz ie  g d y h ; zachodnie 
m ocars tw a  zgodzity  ■dę na kong res ,  opo­

ru s ilnego  w środkow ej i północnej nie 
zna jdą  E urop ie , raz  dla tego , że p rz e s i ­
len ia  po litycznego i finansowego obawiają 
się w szys tk ie  dwory, pow tóre, z powodu, 
iż opór s taw ia jące  m ocarstw o fcnafazłóby 
sic, p rzy  rozbic ia  zupełricm potrójnego 
przym ierza, ca łk iem  odosobnionem , i m o­
głoby sprow adzić  na siebie  koalic ją  całej 
Europy.

( ’zy p rzy jdz ie  jednak  is to tn ie  do k o n ­
g resu , i tym sposobem  p r z y n a j jn ie j  na 
raz ie  wstrzym aną będzie  walka, to o b e ­
cnie je s t  więcej niż w ątpliw em . Z k a ­
żdym dniem coraz więcej rozpa la ją  się 
nam iętności, już  całe W łochy w rą  z a p a ­
łem wojennym, już  każdy  dzień ju trze j  
szy może p rzyn ieść  wiadomość o starc iu  
na północy lub południu, a  z p ierw szym  
s trza łem  co padnie, uleei i możność kon­
g resu , k tó ry  dzioia’ m ógłby je szcze  z aże ­
gnać wojnę

Przegląd polityczny.
Wspomniana wczoraj ustawa o nowej po 

życzce op iew a:
U s ta w a  z dnia 24. kwietnia 1866, zamie­

szczona w XV. dziale Dziennika praw pod 1.47 
względem wystarania się o fundusze dla zadość­
uczynienia zobowiązaniom państwa w r. lo66, 
obowiązująca dla całego państwa.

Na zasadzie patentu Mojego z d. 29. wrze­
śnia (nr. 89 D. P.) i po wysłuchaniu Mojej r a ­
dy ministrów, postanowiłem rozporządzić, co na­
stępuje :

Art. 1. Minister Mój skarbu zostaje upowa 
żniony do zaciąguienia pożyczki na nieruchomo­
ści państwa w zastaw dane w nominalnej wyso­
kości sze-ćdziesięciu milionów złotych austrja 
ckich u jednego z instytutów hipoteczno-kredv 
towycb, według statutów tegoż instytutu w ii- 
stach zastawnych wvdać się mającą, któreto li 
stv zastawne sprzeda jak najkorzystniej, gwoli 
wystarania się o fundusze na pokrycie wydatków 
państwa, które według artykułu X. i XI prawa 
1 „losowego na r 1866 z d. 30. grudnia 1865 r. 

(D. P. nr. 149) na drodze osobnych operaeyj po - 
kryte być mają.

Art. 2. Dopóki sprzedaż li°tów zastawnych 
na rzecz administracji skarbowej nie zostanie u- 
zna.ią za odpowiednią, minister Mój skarbu 
odbiera próez tego upoważnienie uży ich 
do pokrycia i zabezpieczenia bonów skarbo­
wych. aż do wysokości połowy nominalnej w ar­
tości nie sprzedanych listów zastawnych, wydać 
się mających.

Bony te skarbowe wystawiane będą w sztu­
kach, nie mnieiszych jak 10.000 złotych austria­
ckich, albo w odpowiedniej kwocie w frankach 
lub funtach szterlingach, przynosić będą procent 
on 6 od sta w srebrze, płatne bedą w terminie

Organizacja kradzieży w rrm i moskiewskiej.

(C iąg  d a lszy ).
Mówiliśmy o przeglądach inspektorów Oel 

"tych przeglądów jest bardzo piękny. Inspektor 
obowiązany szczegółowo rozpatrzyć wszystkie 
czynności pułkowego dowódzcy, odkryć naduż” 
cm dowiedzieć się od żołnierzy, czy nie mają 
jakich pretensyj i czy wszystko otrzymują, co 
im skarb naznacza. czy dobrze ich karmią, 
szkontrować wszystkie pułkowe sumy, a uako- 
niec snrawdzić, czy oficerowie i żołnierze znają 
doorze awe wojenne obowiązki. Taki cel tych 
przeglądów. Lecz w praktyce kontroluje się tyl­
ko część wojskowa, to jest czy dobrze wvmu- 
sztrowani oficerowie i żołnierze, reszta zaś robi 
się tylko dla formy. Byliśmy sami świadkami, 
jak po jednym takim przeglądzie pan naczelnik 
aywizji nie chc.ii ł pytać się żołnierzy jednej 
roty, czy nie mają on? skarg jakich za to, że 
źle zachodzili obydwoma skrzydłami naprzód. 
Dla niepojmujących tego, powiemy, że. erdy in­
spektor dopytuje żołnierzy, to rota Inb szwa­
dron zachodzi obydwoma skrzydłami, tak , że 
twarzą około naczelnika koło.

Cała uwagi, inspektora zwyczajnie zwróco­
na to , czy żołnierze dobrze robią bronią, czy 
dobrze maszerują, czy dobrze jeżdżą konuo. 
Lecz i inspektorów obwiniać za to nie należy. 
Czas inspektorskich przeglądów wiadomy mniej 
więcej; dzień oznacza się n ap rzód ; pułkowy 
dowódzca więc ma zupełną możność przygoto­
wania się do niego. Zwyczajnie na kilka tygo­
dni nrzed nim, zaczyna on robić repetyeje, go­
tować żołnierzy jak  mają odpowiadać na różne 
zapytania, przypruwadzać wszystko do porząd­
ku, czyście i tp. W dzień przeglądu pokarm lu­
dzi doskonały, siano i owies w stajniach najle­
pszego ga tunku , wszystkie oficerskie konie i 
konie pułkownika wyprowadzone na przegląd. 
Zdarzyło się nam w zieć bardzo zabawna sce- 
ue. Koszary dwóch gwardyjskieb pułków, gre- 
nadierskiego i litewskiego, przedziel one są rze ­
ką  Newą. Przegląd odbywał się zimową porą.

W jednym z tych pułków nie było mundurów 
na cały termin. Ponieważ w litewskim pułku 
inspekcja już się odbyła, grenadierski nułk, k tó­
rego mundur różni się tylko guzikami i kołnie­
rzem , pożyczył nowe mundury od 1’tewskiego 
pułku, przyszył swoje guziki i kołnierze, i od­
był przegląd w cudzych mundurach. Po inspe­
kcji odprówszy kołnierze i guziki ,1 muudury o- 
desłano do uczynnego sąsiada.

Inspektor zadowolony, chociaż i wie dosko 
nale, że taki śliczuy porządek i dnieje tylko w 
dzień przeglądu: ale cóż robić? On sam był 
niegdyś pułkowym dowódzcą, on sam oszukiwał 
podobnym sposobem, on wie, że w ten ddeń  
nie można odkryć żadnego nadużycia. Jeżeli 
czasami jaki nieszczęśliwy żołnierz objaw" swo 
ją  pretensje, jeżeli wypowie prawdę, biada n .u ! 
Dłngo będzie on pamiętać swoją omyłkę ! In • 
spektor zapyta pułkowego dowódzce, czy to 
prawda, i otrzyma odpowiedź: że to bardzo zły 
żołnierz, że żadne środki poprawy nie pomaga 
ią , i na tem koniec. Czasami zaś inspektor po­
wie pułkownikowi: „Rozpatrz pan sam tę sp ra ­
wę". Sprawa rozpatruje się zwyczajnie na per 
gaminie żołnierza. Rozumie n ie , że nie wielu, 
nauczonych doświadczeniem, będzie potem szu­
kać sprawiedliwości u wyższych swoich naczel­
ników. Wreszcie dodamy, że podobne wypadki 
są bardzo rzadkie; najprzód dlatego, że niewie­
lu jest takich żołnierzy, którzyby byli gotowi n- 
cierpieć za wypowiedzianą prawdę, bo pojmują, 
że korzyść z tego będzie mala, ale ich skóra 
uc ie rp i ; ż drugiej strouy, pułkowy dowódzcy, 
znając przez swoich szpiegów tych żołnierzy, co 
mogą odważyć się na taki występek, nie wy 
prowadzają ich na przegląd, lecz posj ła ją  gdzieś 
na oddalony posterunek, przedstawiają inspekto­
rowi, że taej to żołnierze są w dziennym roz­
chodzie.

Przy zdawaniu pu łku , pułkownik zdający 
dopłaca przyjmującemu dość znaczną sumę. lila- 
czego? Z kąd to pochodzi? Jeżeli inspektorowie 
kontrolują całe gospodarstwo i znajdiiią wszy­
stko w porządku i w należnej ilości, to zacóż 
dopłacać, 10, 15 a czarni 25 tysięcy rubli sre 
brem? Książę Oldenburgski, który dowodził

iziumskim huzarskim pułkiem, zapłacił 25 tysię­
cy rubli !.. Pochodzi to z tej przyczyny, że w 
rzeczywistości, w każdym pulkn nietylko niema 
wszystkich rzeczy jak  należy, ale często nie ma 
i wielu koni.

Już wspomnieliśmy, że każdy pułkownik 
ma rozchody na takie przedmioty, na które 
skarb nic nie daje. Musimy objaśnić tę osobli­
wość i pokazać, że cały system ztrządn woj­
skowego tak jes t  urządzony, że pułkowy do­
wódzca koniecznie musi dopuszczać się nad 
użyć. Tabele cen na różne rzeczy, potrzebne 
żołnierzom, były zrobione za Piotra r. ,i dopeł­
nione za jego następców. Lecz ceny na wszy­
stkie rzeczy pozostały w 1865 r. te same, jakie 
były w 1716 roku, chociaż, wartość pieniędzy 
zmniejszyła się o połowę. Naprzykład na skórę 
do podszycia spodni w kawalerii komisarjat daje 
tylko 38 kopiejek wtedy, gdy dziś każda skora 
kosztuje 75 kopiejek. Na pułk więc eałv do­
wódzca powinien dodać około 309 rubli. „Z j a ­
kich sum?" zapytuje pułkownik u swoich naczel- 
ków. — „Z ekonomicznych", odpowiadają mu; 
a ekonomia pułkowego dowódzcy, jest; to kra­
dzież. W  pułkach, w których nie ma szefa z 
cesarskiej rodziny, na najęcie nauczyciela dla 
pułkowej muzyki, skarb me daje am grosza, 
tymczasem naiąć koniecznie potrzeba. Nauczy­
ciel kosztuje rocznie około tysiąca rubli Zkąd 
wziąć pieniądze? —« „Z ekonomicznej sumy , 
odpowiadają mu. Na uttzymame obozowych 
koni skarb daje suchy furaż w przeciągu tylko 
6 miesięcy, a od kwietmu do października ko­
nie powinny być wypędzone na pastwiska, któ­
re kraj, gdzie wojsko kwateruje, dać jesl obo­
wiązany. Lecz w tym samym czasie obozowe 
konie są najpotrzebniejsze, a to dla łatwiej­
szego przewożenia prowiantu i furażu do 
szwadronów, do transportowania różnych rzeczy 
z kominarjackich komisyj i td. Fotrzeba więc 
karmić konie suchym fura. em, a to kusztuje o- 
koło 1400 rubli sr. Zkąd wziąć te pieniądze 
pyta pułkowy dowódzca ? — „Z ekonomicznej 
sumy!“ Bardzo wiele ;est podobnych rozchodów, 
na które skarb nic nie daje, a jednak potrzeba, 
żeby były opędzane z „ekonomicznej sumy ", tj.

otwarcie powi..da się pułkowemu dowódzcy : „rób 
ekonomię, c z y l i  kradnij, nie szczędź skarbu, bo 
skarb ciebie oszczędzać nie będzie. “

To też i kradną pułkownicy.
Przy takiem położeniu armii, nic nie jest 

dziwnego usłyszeć, że w czasie krymskiej wojny 
nieszczęśliwi żołnierze ginęli tysiącami od cho 
rób, pochodzących ze złego utrzymania. Kto t e ­
mu uwierzy, fce więcej wojska zginęło zdała od 
teatru woiny, niż na Dolach bitwy.

Dla ograniczenia władzy pnłkowego do­
wódzcy w sprawach gospodarczych, prawo usta­
nowiło, żeby pułkowy kasjer, kwatermistrz, re 
montujący i pomocnik jego byli wyhierani przez o- 
gół oficerów, bez udziału pułkownika. Tymczasem 
do tych obowiązków wybierają się oficerowie 
którycb proponuje pułkowy dowódsca. Prawo 
rozkazuje, żeby żołnierze, zajmujący się gospo­
darstwem w rotach i szwadronach, byli wybi* 
rani przez swoich kolegów, tymczasem naznacza 
ją  ludzi do tych obowiązków dowódzcy rot i 
szwadronów. Dla zapobieżenia nadużyciom urzą 
dzone są inspektorskie przeglądy, lecz i te są 
tylko czczą formalnością Zkądże to pochodzi ?

Widzieliśmy, że praws pułkowników o- 
graniczają się d w o jak o : prawem podkomeD
duycb do wyłperania urzędników dla prowad/e 
nia gospodarstwa, i kontrolą władz wyższych 
Dlaczegóż oficerowie nie wybiorą ua kasjera i 
kwatermistrza ludzi godnych, chociażby to i nie 
podobało się pułkowemu dowódzcy' ? Będąc po 
parci przez ogół oficerów , ludzie ci mogliby 
stawić przeszkody nadużyciom naczelników, Któ­
rzy' z ich tylko pomocą mogą okradać skarb i 
żołnierzy.

Na to odpowiemy, że oficerowie nie mogą 
wybierać ludzi, znanych z uczciwości, gdyż 
znajdują się w zbyt wielkiej zależności ud puł­
kowego dowódzcy, żeby odważyć się zrobić coś 
przeciw woli jego. Dowódzca pułku prędko 
znajdzie środek przeciwko temu, który głos 
swój podniesie. Wojskowa służba jest tak drobia­
zgową, tyle w niej formalności, że nadzwyczaj­
nie łatwo coś zapomnieć, zrobić jakieś u c h y b i e  
nie, a za to czeka winnego sąd i kara. Na­
czelnik względem podkomendnego może dopu-
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trzechmiesięcznym w walucie przepisany, ewen­
tualnie na właściwych placach handlowych za­
granicznych, i wolne będą od wszelkiego poda­
tku dochodowego i jakiegobądź potrącenia. Bo­
ny skarbowe wystawione będą na imię, mogą 
być w knrs puszczone za ich żyrowaniem i mo­
gą być prolongowane co trzy miesiące.

Art. 3. Jeżeli wyżwymienione bony skarbo­
we wydane będą, w takim razie listy zastawne 
na ich pokrycie przeznaczone, zostaną w prze­
chowaniu aż do spłaty bonów skarbowych, bądź 
u instytutu hypoteczno-kredytowego, z którym 
pożyczka zawartą została, bądź w miejscu, wzglę­
dem którego nastąpiło porozumienie z właścicie­
lami bonów skarbowych.

Art. 4. Komisja prawem z d. 27. paździer­
nika 1865 r. (D. P. nr. 107) powołana do kon­
troli długu państwa, kontrasygnować będzie za­
pisy hypoteczne, przez administrację skarbu in­
stytutowi wypożyczającemu dać się mające, tu­
dzież bony skarbowe, na przypadek, gdyby ta­
kowe wystawiane być miały.

Art. 5. Minister Mój skarbu odbiera polece­
nie wykonania niniejszej ustawy.

Wiedeń d. 24. kwietnia 1866 r.
Franciszek Józef m. p.

Belcredi m. p. Larisch m. p. Z najwyższego 
rozkazu Bernard Meyer m. p.

Debatte donosi, że zakład kredytowy, tudzież 
zakład kredytowy ziemski (Boden-Credit-Anstalt) 
bankierowie Rotsebild i Wodianer wzięli w za­
staw Wieliczkę za udzieloną rządowi pożyczkę 
9*/, milionów guldenów.

Jak  Neue fr . Presse, tak teraz i stara Presse 
wiedeńska została w Prnsiech zakazaną.

Austrja nie chce wojny i aby jej uniknąć, 
oświadcza wszędzie i ciągle, że jeżeli się zbroi, 
to jedynie d la teg o , że je j  tak od Prus jak  od 
Włoch grozi niebezpieczeństwo. Znane są da­
wniejsze noty, przesłane do Berlina, znane pro­
pozycje rozbrojenia, a najnowsze telegramy z 
Paryża donoszą, że dnia 28. kwietnia był ksią­
żę Metternich u p. Drouin de Lhuys, i oświad­
czył mu, że Austrja gotową jes t  nawet i swoją 
włoską armię rozbroić zupełnie, jeżeli Francja 
zapewni rząd wiedeński iż Włochy nie uderzą 
na Weneckie. Takie same oświadczenie złożył 
hr. MensdorIT ks. Grammontowi przed kilkoma 
dniami w Wiednin. Odpowiedź francuzkiego rzą ­
du nie jes t  jeszcze znaną, lecz wolno wątpić, by 
Francja mogła lub nawet chciała dać żądane 
poręczenia. Tymczasem trwają uzbrojenia d a ­
lej i wszystkie trzy w wojnie możliwej, najbar 
dziej interesowane państwa, czynią wszelkie do 
niej przygotowania.

Ważną w tym względzie podaje wiadomość 
telegram z Florencji z dnia 30. kwietnia. Opie 
wa on :

Izba przyznała rządowi jednogłośnie nad­
zwyczajne pełnomocnictwa do postarania się o 
środki finansowe ku ochronie państwa. Wczo­
rajsza Opinione p isze : Z powodu wyjątkowych 
stosunków państw a, oddali ministrowie swoje
teki p r e z y d e n to w i  g a b in e t u  d o  r o z p o r z ą d z e n ia .
Lamarmora pytał Ricasolego, czy podejmuje się 
utworzyć nowy gabinet. Bicasoli odpowiedział, 
że nie nadeszła jeszcze pora do zmiany mini­
strów. Rząd najął parostatki narodowe do trans 
portowania wojska.

Z Berlina donoszą, że gabinet pruski wy­
słał do Drezna depeszę bardzo groźną, w której 
domaga się stanowczo rozbrojenia Saksonii. Od 
odpowiedzi rządu saskiego zawisłem jest, powia­
da depesza bismarkowska, dalsze Prus wzglę­
dem Saksonii postępowanie.

Odpowiedzi pruskiej na ostatnią notę au 
strjacką nie ma jeszcze w Wiedniu. We*. Ztg. 
podaje jednak treść tej noty, którą lada chwila 
br. Wertber ma wręczyć hr. MensdorfTowi. W 
nowej tej nocie ma hr. Bismark dowodzić nie­

ście się wszelkiej niesprawiedliwości, i zawsze 
zostanie usprawiedliwiony W oczach rządu, bo 
rząd niezawisłość zdania nważa za występek, i 
stara się wszędzie zaprowadzić bezgraniczne i 
bezwarunkowe posłuszeństwo. Podwładny ni 
gdzie nie znajdzie obrony i pomocy przeciwko 
naczelnikowi; on nie śmie nawet podnieść gło­
su, lecz za to staje się zupełnie niegodnym do 
niezawisłej czynności. £ a  Aleksandra I. nieu- 
kontentowanie oficerów było czasami przyczyną, 
że zmieniali dowódzców pułku; nawet za pano 
wania Mikołaja zdarzało się coś podobnego; 
dziś zaś oficerowie z grona swego nie mogą 
nawet wypędzić kolegi, który ich hańbi, i któ­
rych tak wiele się napłodziło, osobliwie w cza­
sie ostatniej wojny z Polską. Moskwa nie mo­
że się poszczycić oficerami swemi. Nie są oni 
tchórzami — lecz czyż męztwo na polu bitwy 
jest alfą i omegą dla oficera ?

Czymże się oficer będzie odróżniać od pro­
stego żołnierza?... a innych cnót oficerowie mo­
skiewscy nie posiadają. Głupota, próżniactwo, pi­
jaństwo, rozpusta wszelkiego rodzaju, niepojmowa­
nie uczucia godności własnej, serwilizm, skłonność 
do grabieży i kradzieży, niedostatek pojęcia o 
obowiązkach człowieka i żołnierza - -  oto są 
cechy moskiewskich oficerów.

Jednakowość usposobienia mogłaby zrodzić 
koleżeństwo, jednomyślność, ale w moskiewskiem 
wojsku i tego niema. Prawda, że nie ma takiego 
pułku, w którym by nie było partji przeciwnej 
dowódzcy pułku, lub nieprzyjaznej któremuś z 
urzędników. Lecz te partje rodzą się nie ze 
szlachetnej przyczyny, nieukootentowania za nad- 
nżycia, lecz w skutek osobistości. W każdym zaś

Eułku są oficerowie, którzy starają się podchle- 
ić naczelnikowi, mający nadzieję wyciągnąć 

korzyści z dobrych z nim stosunków. Tym spo­
sobem w każdym prawie pułku grono oficerów 
jes t  rozdzielone na dwie partje, lecz ani jedna 
nie myśli o sprawie ogólnej ; obiedwie mają na 
celn tylko osobiste korzyści, osiągnienie osobi­
stych widoków.

(D o k o ń czen ie  n astąp i.)

właściwości twierdzeń hr. Mensdorffa, jakoby ze 
strony Włoch miało Austrji grozić jak ie  niebez­
pieczeństwo i żądać wyjaśnień co do tego uzbra­
jania się Austrji, wyjaśnień opartych na Uktach 
dowodzących, że istotnie Włochy mają zamiar 
zaatakować Austrję.

N . f r .  Ztg. pisze , że zna plany hr. Bismar- 
ka. Dziennik ten dowiaduje się, że Pre­
zes gabinetu berlińskiego , chce nietylko oddać 
w ręce Bawarji dowództwo sił zbrojnych Nie­
miec południowych, ale przyrzeka dać Bawarji, 
w razie, jeżeli ona wspierać będzie jego za­
miary, Salcburg i Tyrol.

Co do przymierza prusko-włoskiego, otrzy­
mała urzędowa Prager Ztg. telegram z Wiednia, 
który m ów i: „Pomimo zaprzeczeń Conslitutionnela 
są tu w Wiedniu autentyczne dowody o istnieniu 
przymierza prusko-włoskiego. Pogłoski o proje­
ktach kongresu, nie mają podstawy."

O rokowaniach prusko-włoskich w sprawie 
przymierza piszą z Londynu do N. fr. Presse pod 
d. 26. kwietnia, co następuje :

„Upewniają mnie z bardzo dobrego źródła, 
na którem nigdy jeszcze nie zawiodłem się. że 
1) d o t ą d nie został jeszcze zawarty f o r m a l n y  
układ między Prusami a król. Włoskiem. 2) Poufne 
wezwania Bismarka, aby Włochy śmiało wystą­
piły, były bardzo natarczywe. 3) Skutkiem tego 
udał się rząd włoski z zapytaniem do cesarza 
Napoleona, oświadczając, że ze swej strony jest 
rząd włoski gotów do działania. 4) Napoleon 
odpowiedział, że rządowi włoskiemu wolno zro­
bić co zechce, że jednak Francja ze swej stro­
ny nie wesprze w takim razie Włochy ani j e ­
dnym żołnierzem, ani jednym frankiem. 5) Rząd 
włoski kazał w skutek tego oświadczyć Bismar- 
kowi, że wobec takich stosunków nie może wejść 
w przymierze."

O ile doniesienie powyższe jest z prawdą 
zgodne, nie wiemy, jest ono jednak sprzeczne z 
innemi najnowszemi wiadomościami, a nawet z 
przewodniczącą myślą artykułów półurzędowej 
N . A llg . Ztg. i francuzkiego Constitutionnela.

W anderer powiada w najnowszym numerze 
„że po alarmujących wiadomościach o uzbroje­
niach włoskich, po ogłoszeniu okólnika jen. La- 
marmory, po najnowszych notach pruskich i mi- 
nisterjalno-pruskich artykułach dziennikarskich, 
byłoby to grzechem przeciw zdrowemu rozumo­
wi wierzyć w miłość pokoju sąsiadów z półno­
cy i południa. Jeżeli Austrja teraz stawia całą 
swoją armię na stopę wojenną, temu nikt się 
przecież dziwić nie może. Co do zabezpieczenia 
granicy włoskiej, poczynił już rząd, jak  się zda­
je, kroki odpowiednie, i jenerał Lamarmora nie 
powinien przecież rządowi austrjackiemu brać 
za złe, że kolej żelazną w Weronie wzięto pod 
kierunek wojskowy, albo, że na całej przestrze­
ni kolei żelaznej weneckiej powstrzymano wszel­
ki ruch z wyjątkiem dwóch pociągów osobo­
wych. Zresztą po ogłoszeniu noty okólnej gabi­
netu włoskiego, można być pewnym, że ze stro­
ny anstrjackiej pomnożone i powiększone zosta­
ną uzbrojenia i przygotowania wojenne. Jeżeli 
Przypomnimy sobie doświadczenia z r. 1859, 
przekonamy się, 4o 17 dni wyafare^o, ahy armię 
włoską zupełnie do boju przygotować. Atak mo­
że wyjść tak z Wioch, jak  i ze strony Prus. 
Austrja na wszystko powinna być przygotowaną; 
powinna pozbyć się wszelkich złudzeń, tern bar­
dziej , że na sprzymierzeńców swych związko­
wych liczyć nie może- Marzyciele mogą się łu­
dzić nadzieją moralnego poparcia. Takie mora­
lne poparcie nie daje w czasie krwawej wojny 
najmniejszej pomocy. Na cóż przydało się Pol­
sce podczas ostatniej walki z Moskwą, moralne 
poparcie Europy ? Czyż Niemcy podczas osta­
tniej wojny austrjaeko-włoskiej, której nowa e- 
dycja przygotowuje się teraz pod kierunkiem 
Bismarka, pomimo objawianych dla Austrji sym- 
patyj, jakąkolwiek Austrji przyniosły pomoc, czy 
przysłały choćby jednego żołnierza? Pomimo, że 
jak się zdaje średnie i małe państwa niemieckie, 
łączą teraz swoje iuteresa z austrjackiemi, to 
jednak nie należy zapominać, że państewka te 
nie radeby stanowczo przeciw Prusom wystąpić 
Zbyt mocno boją się one Prus."

Zdaniem wojskowych pru sk ich  wybuchnie 
wojna najdalej w połowie maja. Hessen-Darm- 
stadt i Wirtemberg zbroją się także bardzo po­
spiesznie. Pod Berlinem zgromadzonych zosta­
nie w obozie 40.000 wojska.

O zamachu na króla pruskiego, o czem wczo­
raj wspominaliśmy, donoszą dzienniki berlińskie, 
że nie był to bynajmniej zamacb, lecz prosty 
wybryk. Berlińska Borsen Ztg. p ow iada: Wypa­
dek mało znaczący, który się dziś wydarzył 
przed południem w pałacu królewskim, rozgło­
szono jako zamach na życie króla. Rzecz cała 
na tern się zasadza, że ktoś rzucił kijem do o 
kna, n którego stał król. Wspominamy o tem, 
aby zapobiedz przesadzonym pogłoskom.

Berlińska Nat. Ztg. zaś opisuje wypadek ten 
w sposób następujący: Wypadek, który się wy 
darzył dziś (w sobotę) rano, a o którym tyle 
fałszywych obiega pogłosek, miał się w sposób 
następny: Przechodzący ulicą pod eskortą poli 
cyjną człowiek ( jak  mówią doktor filozofii) rzu 
cif kijem w okno pałacu, u którego król stojąc 
przypatrywał się przechodzącemu oddziałowi 
wojska. Kij rzucony nie ugodził w okno. Czło 
wiek ten jest w areszcie policyjnym.

W końcu dodamy, że ażio srebra podnio­
sło się nagle na 9 od sta , a w miarę jak  sre­
bro idzie w górę a papiery rządowe spadają, 
idą także w górę papiery przemysłowe przed­
siębiorstw prywatnych. Tak akcje kolei gali­
cyjskiej, które już były spadły w Wiedniu na 
129, podskoczyły nagle na 135, a ważną jest 
okoliczność, że w Berlinie stoją one lepiej niż 
w Wiedniu. Akcje te gdy w Wiednin płacono 
po 128 i 129, stały w Berlinie na 136 do 138 zł, 

W io c h y .  Rokowania między Włochami a 
Rzymem względem długu papiezkiego, za po­
średnictwem Francji, trwają ciągle, ale bezsku­
tecznie. Rzym żąda zwrotu procentów z lat 1860 
do 1865, na co Włochy nie przystaną.

R um unia. W rozruchu d. 15. kwietnia w 
Jasach padło ogółem wojska i cywilnych 70 w

zabitych i 170 rannych. Metropolita złożony w 
szpitalu pod strażą.

Z Bukaresztu nadszedł telegram z d. 28. 
kwietnia, donoszący, że „członkowie rządu tym­
czasowego, Golesko i Katardżiu powrócili do 
Bukaresztu. Rząd jest w ciągłej obawie z po­
wodu ustawicznych pogłosek o mającem tu wy­
buchnąć powstaniu na korzyść księcia-krajowca, 
nie mogąc jednak stropić szkodliwego spisku. 
Wojsko stoi w pogotowiu. Także i na Muł- 
tanach obawiają się nowych rozruchów za ode­
rwaniem się. Jeden pułk piechoty odszedł do 
Fokszan. W skutek protestu moskiewskiego je- 
neralnego konznla, wystosował rumuński minister 
spraw wewnętrznych do niego list uprzejmy, wy­
pierający się powodów protestu, bo nigdy nie 
miano zamiaru obwiniać Moskwę o popieranie 
powstania. — Rząd postanowił wysadzić komi­
sję, mającą się zająć ściągnięciem podatków za­
ległych przy pomocy policji."

M o s k w a .  Ciekawą i ważną podaje Bresl. Ztg. 
z Warszawy wiadomość. Gdy Trepów przed 
kilkoma dniami był w Petersburgu, przyjął go 
car bardzo dobrze i konferował z nim czas dłuż­
szy. Przy tej sposobności powiedział Trepów 
carowi, że go usposobienie umysłów w Peters­
burgu mocno niepokoi. Petersburg, mówił Tre­
pów, wygląda teraz tak jak  wyglądała War­
szawa przed wybuchem powstania. Car zawia­
domił o tych spostrzeżeniach Trepowa ks. Doł- 
gorukiego, naczelnika żandarmerji. W kilka 
dni po zamachu przypomniał sobie car uwagi 
Trepowa, przesłał mu telegrafem pochwalne u- 
znanie, i powołał do Petersburga. Zaraz potem 
ogłosiły urzędowe dzienniki dymisję Dołgoru- 
kiego.

Wobec wikłających się coraz bardziej sto­
sunków politycznych, zasługuje na uwagę także 
gwałtowne występowanie dzienników moskiew­
skich przeciw Rzymowi. Iius. Koresp. ogłasza, że 
stosunki między Petersburgiem a Rtymem zu­
pełnie zostały zerwane, miota największemi o- 
belgami na papieża, i nazywa jego „czynności 
najnieprzyjaźniejszemi dla Moskwy i jej cara.„

A m e ry k a .  Spór między prezydentem John­
sonem a bezwzględnymi przeciwnikami byłych 
Południowców., trwa ciągle.

Z Nowego Jorku donoszą pod d. 18. kwie 
tn ia . „Kongres zażądał przedłożenia korespon- 
dencyj z cesarzem Napoleonem, odnoszącej się 
do wymarszu Francuzów z Meksyku. Feniści 
gromadzą się ciągle wzdłuż granicy Nowego 
Brunswikn (posiadłości angielskiej poniżej rze­
ki św. Wawrzeńca). Eskadra z siedmiu okrętów 
będzie ustawioną w krainie rybackiej. Ścisła 
neutralność została nakazaną."

Jak  widzicie, odpowiedź ministra była k ró tką ,  
ale zarazem wiele dającą do myślenia. Izba nie 
przyjęła żadnego z przedłożonych porządków 
dziennych. Osądziła, że gabinetu zmieniać nie 
można. Wojna jest prawie pewną. Jest przeko­
nanie, że w tak ważnej chwili trzeba zespole­
nia wszelkich sił narodowych, wszystkich stron­
nictw, a zmiana gabinetu nie mogłaby ja k  ty l­
ko sparaliżować rozpoczęte zbrojenia.

Z Wenecji przybywa coraz więcej wychodź­
ców. Wielu z nich chciało wstąpić do wojska. 
Minister wojny kazał przyjmować wszystkich.

Podczas kiedy kolonia włoska w Petersbur­
gu nadsyła carowi adres, w którym nazywając 
go ojcem postępu, ubolewa nad zamachem, we 
Florencji przedstawią jutro dramat naszego przy­
jaciela p. adwokata Oskara Pio, pod tyt- Russi * 
Polacchi (Polacy i Moskale), w którym znakomi­
ty pisarz dramatyczny przedstawia parę epizo­
dów z rewolucji z r. 1863. Dochód przeznaczył 
autor dla najbiedniejszych emigrantów polskich, 
“amieszkałych we Florencji.

Korespondencje Gazety Narodowej.
F lo re n c ja  d. 27. kwietnia.

(AJO) Dziwne zjawiska spostrzegamy w po­
litycznym świecie. Kiedy Prusy zbroiły się ci­
chaczem , krzyczały w niebogłosy, że Austria 
postawiła swą armię na stopie wojennej, i że 
one groźną postawą sąsiadki znaglone, musiały 
przedsięwziąć niektóre mało znaczące środki o- 
strożności. Jota w jotę widzimy dziś to samo 
we Włoszech. Austrja, mająca z panem Bismar- 
kiem dosyć do czynienia, nie myślała zaczepiać 
WiktoraEmanuela, i owszem niektóremi ustępstwa 
mi, jak  n. p. zniesieniem wiz paszportowych i roz­
szerzeniem sardyńsko - austrjackiego kontraktu 
handlowego na całe królestwo Włoskie, chciała 
przekonać gabinet Lamarmory o swej życzliwości, 
która to życzliwość byłaby w razie wojny z 
Prusami gwarancją neutralności. Ustępstwa pana 
Mensdorffa nie bardzo przypadły Włochom do 
smaku. Im nie szło o mało znaczące ustępstwa, 
ale o jedność narodową, o Wenecję. Chcąc sko­
rzystać z wypadków, zaczęły się zbroić z po­
spiechem. Austrja zachowywała się we Wenecji 
spokojnie, jakby nie zważała na zabiegi florenc­
kiego gabinetu. Lecz stan taki długo trwać nie 
mógł. Armia włoska koncentrowała się w nie­
których punktach północnych. Austrja obawia­
jąc się napadu na swe dotychczasowe posiadło­
ści, musiała powołać pod broń urlopowanych 
żołnierzy, i była znagloną czworobok wenecki 
opatrzeć w działa i amunicję. Urzędowe dzien­
niki włoskie zaczynają teraz krzyczeć na głos 
cały : „Austrja się zbroi, Austrja nam grozi, my 
musimy jak  najprędzej postawić naszą armię na 
stopie wojennej, gdyż w przeciwnym razie go­
towiśmy utracić Lombardję, a stolicę Włoch za­
miast do Rzymu, będziemy musieli przenieść na 
nowo do Turynu." Czyż to nie to samo, co od- 
dawna powtarza pan Bismark? Przyznać należy, 
że położenie gabinetu wiedeńskiego jest nad­
zwyczaj przykrem. Z głosów urzędowych dzien­
ników włoskich łatwo się przekonać, że nie ma­
łe porozumienie przyszło pomiędzy Berlinem a 
Florencją do skutku. Kto wie czy wiadomość 
o sojuszu, którą w ostatnim liście podałem z 
wszelkiem zastrzeżeniem, nie jest faktem doko­
nanym. Gdyby Włochy nie miały silnego sprzy­
mierzeńca, nie mogłyby nigdy występywać tak 
groźnie.

Od Berlina może się na chwilę oderwać 
oko, bo we Florencji zawiązuje się teraz węzeł 
sytuacji. Zbrojenia przedsięwzięte z większym 
pospiechem. Na zakończenie powyższych uwag 
aodać mogę jako fakt, że wczoraj jeden z mi­
nistrów rzekł do pewnego jenerała: „Wojnę m a­
my pewną. “

Cóż mówi parlament? Wczoraj rozprawiano 
nad nowym prowizorycznym bilansem. Cala le­
wica chciała głosować przy tej sposobności prze­
ciw gabinetowi. Przedłożono kilkanaście porząd­
ków dziennych, z których każdy utrzymywał., 
że w chwilach tak wielkiej jak  dziś doniosło­
ści, Lamarmora nie odpowiada stanowisku, a l ­
bowiem w razie wojny jenerał nie jest zdolnym 
iść z ludem, a tylko lud Austrję z Wenecji mo­
że wyprzeć. Lamarmora odpowiedział : „Woj­
ny jeszcze nie mamy, lecz jeźli mieć bę­
dziemy, to możecie być panowie przekona­
ni, że zajmę odpowiedniejsze stanowisko".

Z u ry c h  d. 26. kwietnia.
( T) Pisałem wam kiedyś o agitacji, wszczę­

tej przez radykalne stronnictwo Szwajcarji na 
korzyść odmiany konstytucji związkowej, a przy­
najmniej radykalnego je j  przeglądu i oczyszcze­
nia z pozostałych zabytków średniowiecznych. 
Z początku agitacja zdawała się być dość silną, 
dziennikarstwo było obudzone ze zwyczajnego 
letargu i bardzo żywo zajmowało się tą kwestją ; 
zaczęto zbierać podpisy na żądanie zwołania 
Izb nowych. Ale wszystko to zaczęło się tylko, 
powoli uśpienie owładnęło inicjatywę i dzisiaj 
tyle z tego zostało, ile nad jeziorem Alpejskiem 
z mgły rannej ku wieczorowi zostaje.

Kiedy Europa cała uzbraja śię aż do zębów, 
i wszystkie państwa oglądają się na swoje g ra­
nice, jedne w obawie o ukrócenie ich, inne w 
łakomych zamiarach na rozszerzenie, Szwajcarja 
jedna żyje bez troski, i ani zamarzy o przygo­
towaniach wojennych. Wojna jest dla niej tylko 
rzeczą ciekawą, granice jej są świętemi. Bo też 
godne są uszanowania granice, pokryte śnie­
giem alpejskim.

Z rzeczy tutejszych, które Was mogą zająć, 
doniosę wam chyba o świeżych procesach w 
Genewie, z powodu naruszenia własności litera­
ckiej. Wiadomo, że nigdzie własność literacka 
nie jest tak zabezpieczoną jak  we Francji. W 
r. 1864 Francja zawarła ze Szwajearją traktat, 
obwarowujący wzajemnie własność au to rsk ą ; 
ale traktat nie mógł przewidzieć wszelkich oko­
liczności, towarzyszących naruszeniu własności, 
był nieco za ogólny, miał zatem własność ela­
styczną rozciągania się i ściągania wedle wido­
ku osób interesowanych.

Pomiędzy nowemi artykułami do konstytu­
cji szwajcarskiej, podanemi w tym roku przez 
Radę związkową do zatwierdzenia narodowi, był 
także artykuł, orzekający bezwzględne uszano­
wanie dla własnośei autorskiej. Ale wszystko 
zostało odrzuconem, a więc i ten artykuł także. 
To jeszcze bardziej zrobiło niejasnem stanowi 
sko własności autorskiej. Gazeta genewska L a  
Nation  drukuje w fejletonie powiastkę francuzkie­
go fejletonisty p. Angu, pod zmienionym tytu­
łem i ze zmienionem czy opuszczonem nazwi­
skiem autora. To już kradzież za gruba. P. Angu 
wytacza proces. Dyrektor teatru genewskiego o- 
głasza pierwsze przedstawienie nowej sztuki dra­
matycznej : H e  I o i  s e -  P a r  ao q n e t ,  której
autorem jest obywatel francuzki. Ajent stowa­
rzyszenia dramaturgów francuzkich przypomina 
dyrektorowi, iż nie ma prawa przedstawiać tej 
sztuki przed wejściem w uraowęcz jej autorem, 
i powołuje się na traktat z 1864'roku. Pan dy­
rektor pamięta przedewszystkiem o odrzuceniu 
przez naród artykułu o wlasności’ autorskiej, nie 
wchodzi w umowę z autorem i pie cofa przed­
stawienia, — ztąd powstaje drugi proces. Te 
procesa, nieskończone d o tą d , s^mo przez się 
nie są zbyt ciekawe, ale mają fo: wielkie zna­
czenie, iż zwracają uwagę ogót(\ą na kwesfję 
własności literackiej, i można być pewnym, iż 
Szwajcarja bardzo prędko przystanie na rady­
kalne zmiany pod tyra względem. Kiedy to pi­
szę. przychodzi rai na myśl stan własności lite­
rackiej u nas.

Zaprawdę, u nas literaci odgrywają rolę 
lazzaronów, i możnaby sic szeroko rozpisać o po­
dobieństwie pomiędzy temi dwoma klasami lu­
dzi. U nas po ęcie o literacie na mocy pokrewnej 
idey nasuwa natychmiast pojęcie o dziura­
wych bótach i wytartych łokciach. Człowiek, 
wstępujący w ten zawód, uważa się za straco­
nego dla pozycji materjaloej. Jest dużo moty­
wów, usprawiedliwiających to m niemanie, ale 
bez zaprzeczenia jednym z główniejszych jest 
to brak gwarancji dla własności autorskiej; rzu­
cenie nieszczęsnych autorów na pastwę księga­
rzom i dyrektorom teatrów. Wielka szkoda, że 
kwestja stowarzyszenia pisarzy nie jest u nas 
dotychczas należycie poruszoną i wcieloną.

K r o n i k a .
— Członkami nowej rady miejskiej zo sta li o- 

b ran i w ię k sz o śc ią  g ło só w  p o d łu g  p o rząd k u  a lfabety - 
ty c z n e g o : P a n o w ie : A d am sk i F ra n c isze k , B aczew sk i 
J ó z e f  A dam  , B leeh sch ra id t K a ro l , B o czk o w sk i K asper, 
B ogdanow icz  A n to n i , B oziew icz N orbert A nton i, B ru- 
ch n alsk i A nton i. C a lig a  K aro l, O liiliński A nton i, Oze- 
m ery ń sk i d r. Ig n a cy , D aro w sk i M ieczysław , D ubs M a­
rek , D ym et M ich eł, D ąb k o w sk i L eon, D ąb ro w sk i W a­
cław , E n g e l Jó z e f ,  budow niczy , F o rm an io s ks. M ichał, 
G all S a m u e l, G łow ack i F e l ik s ,  G noińsk i dr. M ichał, 
G ebarzew sk i d r. D om in ik  , p raw n ik  , H alsk i A nton i, 
Ile sch e le s  M ojżesz. H illich  K rzysz to f, H ochfeld Jo acb im , 
Hoflm ann dr. K ornel, Isk ie rsk i K o nstan ty , J a b ło ń sk i 
K ajetan , J iirg en s Jó ze f, K irsch n er A nton i, K ohm an A n­
to n i, K o lisch er J ó z e f ,  k n p iec  . K o lischer d r. Ju liu sz , 
K o liscb er d r. Jó ze f, p raw n ik , K o zy rsk i Ja n , K ru k  Ja n , 
K rzeczunow icz K ornel, K usclióe A ntoni, L an d esb e rg er 
d r. M a k s iin ilian , L eg ad e  Ja n , L ew ak o w sk i d r. T y tu s , 
ew ak o w sk i Ig n acy , M aciejow ski d r. F e lik s , M aciejo­
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w ski k s . p ro w in c ja ł M o d e s t , M adejski d r. M arceli, 
M ańkow ski A dolf, M anieeki W ojciech , M ikuliriski A n ­
to n i, M illeret dr. Jó ze f, M iiaszew ski Ig n acy , M otylew ski 
K lem ens, M łocki A lfred , M iilling G abryel, N o w iń sk : dr. 
Sew eryn , N a tkes d r. Iz rae l, O rzechow icz d r. A ndrzej, 
P a tra sze w sk i Ja n . Pfeiffer dr. E m il, P opow icz  F ra n c i­
szek , K aw ski W incen ty , R ajsk i d r. T om asz , Keclien dr. 
A dolf. R o d ak o w sk i dr. Z ygm unt, R om aszkan  ks. k an o ­
n ik  G rz e g o rz , R othliinder L eopold , R u ck er Z ygm unt, 
R nssm ann L eib , Sanciew icz Jó zef, S ch ap ira  G edalie , 
Schie F e rd y n a n d . Sch im ser L eopo ld , Schubuth  K arol, 
Schum ann Ja n , Schum ann A u g u s t, S idorow icz S tan isław , 
So leck i k s . k anon ik  Ł ukasz , S p au sta  d r. D am ian, Sta- 
rzew sk i d r. T adeusz, S tille r B onifacy , S traszak  L nkasz, 
Szem elow ski Ju lia n , Szw edzick . H ilary , Siaski Ig n acy , 
Ś w ietlik  F ran c iszek , T o w arn ick i Ja n , i u rasiew icz T o ­
m a s z ,  T uras iew icz  R o m u ald , T u s tan ó w sk i d r. M ichał, 
W ajda P io tr ,  W ein reb  dr. A dolf, W ieczy ń sk i Ja :i, Mi 
c h ert G ustaw , W ild  K a ro l ,  W iniarz E d u a rd , 1\ itz dr. 
H erm an , W nęk iew icz  F ran c iszek , Z ieliński Jó ze f, Zaak 
W incenty , Ż elichow ski Ja n , Ż ółk iew sk i Z ygm unt.

J a k o  z as tęp cy  w razie  u b y tk u  członków  w ejdą do 
rad y  z k o le i wedle liczby o trzym anych  g ło s ó w : w 
m ie jsce  radnych w yznania  ch rześe iańsk iego  : PaLOw i e : 
T o m anek  dr. Józef, L ew arto w sk i baron  H enryk. K isiel- 
k a  K a r o l , K lein  Ja n , Sm olka d r. F ran c iszek . M iłasze- 
w sk i A dam , O stro w sk i Jó zef, M ikolasch  P io tr , Mią- 
czyńsk . P io tr , H efern R obert, B au m g arten  A ugust, W ie­
deń Jó zef, L e itn e r A dolf, E h rb a r  K arol, D r K rzeczu- 
now icz P io tr , S tro m en g er Ja n , P o rem ba M ichał, D ittrich  
W .lhelm , S ido row icz  Jó zef, P ie tzsch  K aro l, Ja s iń sk i 
A lek san d er, B aurow icz W incen ty , K arank iew icz  Jan , 
K om ora K aro l, W iszn iow ieck i T adeusz.

W m iejsce radnych  s ta ro z a k o n n y c h • P an o w ie : Hii*> 
n igsm ann d r. O swald, L o ew en ste in  B ernhard , B lum en- 
fe la  d r. E m an u e l, M ieses A braham  O zyasz, B uber S a­
lam on

— W  s p r a w ie  r e m o n s i r a c j ł  szczupłej frakcji k ra  
k o w sk ich  m ieszczanów  przeciw  uchw ale  sejm u k ra jo ­
w ego , o d eg ra ła  oprócz Czasu n ad er p o c ieszn ą  ro lę  także  
Krak. Ztg. W spom inając  w nr. 98 z 28. k w ie tn ia  o ar- 
ty n n le  Gaz. Nar. pod  napisem  „C zas i p o d z ia ł G a lic ji11, 
pocieszał?, s ię  w m iejsce  całej odpow iedzi tą  n a d z ie ją , 
że bedzie  m ogła  w na jb liższym  czasie dow ieść  n a o ­
cznie* że „owa g a rs tk a*  m ieszczan k rak o w sk ich , w sp o ­
m niana przez Gaz■ N a r .,  „w zrośn ie  w zn ak o m itą  liczbę 
ijjw JW iedniu  znajdzie m oże w ysłuchan ie* . P isząc  te  u- 
w agi, sp rzeczne  z zapatryw aniem  rz ą d u , w y pow iedzia- 
nem p rzez  k o m isarza  rządow ego , ani D i e  przy p u szcza ła  
n ieom ylna  Krak. Z tg ., ja k  się w sw ych rachubach  g ru ­
bo p o m y li ; „ow a g a rs tk a 0 s topn iała  bow iem  ze szczę ­
tem , a  n ad to  zam iast za im p o n o w an ia , uznała  za s to so ­
wne usnnąć się  z n p e łn ie , i p o zbaw iła  Kralanerkę ty le  
u p rag n io n eg o  dow odu przec iw  Gaz. Nar. W nastęnym  
też i [merze z cm. 30. k w ie tn ia  zdaw ała  Krak. Ztg. sprs 
we ze z g ro m ad zen ia , o d b y teg o  dn. 29. k w ie tn ia , już 
w  zupełn ie  innym  to n ie , zdradzającym  sm utne ro zczaro ­
w anie  z pow odu, że z am ias t „znakom itej liczby* za p o ­
zo staw ien iem  kom isji nam iestn iczej w K rak o w ie , p o k a ­
zała s ię  bardzo  przewLŻna w iększość  zdrow o i p a tr io ­
ty cz n i-  m yślących  obyw ateli, w yznających z a s a d ę , iż 
p rzec iw  uchw ałom  se jm u , w olno o b ra n e g o , n ie  godzi 
s ię  rem onstrow ać  po jedyńczym  obyw atelom  i do teg o  
w sposób , najzupełn iej sp rzeczn y  z zasadam i k o n s ty tu ­
cyjnym i -  i żc I im i tk t  udawać sig z ro k ry m in acjam i 
do rządu , postanow iono  in te resa  m iasta  p o w ierzyć  opie- 
oe W ydziału  k ra jo w eg o , i p ro sić , aby W ydział z a ją ł się  
podniesien iem  u n iw ersy te tu , iz k o ły  technicznej i t. p ., 
ja k o  n .erów nie  sku teczn ie jszy ch  śro d k ó w  pod n ies ien ia  
zarazem  i do b ro b y tu  m iasta  K rakow a, ja k  pozostaw ien ie  
tam  k o m isji N am iestn iczej.

Ostatnie wiadomości,
Powyżej w Przeglądzie poi. podana wiado­

mość o nadzwyczaj nem pełnomocnictwie , które 
parlament włoski dał rządów' w sprawach fi­
nansowych, jest najważniejszą, a nadto faktyczną 
wiadomością; tudzież ogłoszone w Wiener Ztg. 
przyjmowanie lekarzy do nadzwyczajnej służby 
w szpitalach wojskowych. Reszta wiadomości, 
które znajdujemy w najświeższych dziennikach, 
są to tylko albo pogłoski, albo pół na prawdzie 
a pół na domyśle polegające doniesienia. Po­
dajemy tutaj te doniesienia, charakteryzujące na 
każdy sposób sjiuację ,  już prawie w najwyż­
szym stopniu naprężoną.

Presse podaje pogłoskę, która z wielką wy- 
stępnje pewnością, że w poniedziałek rano przy­
był z Paryża kurjer t  własnoręcznym listem 
Napoleona do Nąjj. Pana. Podobna pogłoska ro­
zeszła się była już przed kilku dniami, ale sa ­
me dzienniki j ą  wnet zbiły, a ministerjalna Oe- 
sterr. Z tg. po *aje nawet, że i gabinet franeuzki 
nie nadesłał do Wiednia żadnego uświadczenia, 
w któremby ręczył, iż Włochy nie zaatakują 
Austrji. Dalej podaje Presse telegram z Berlina 
d. 30. kwietnia, według którego, Prusy odpowie­
działy d. 29. na ostatnią notę austrjacką, z d. 21. 
W głównym ustępie tej odpowiedzi kładzie gabinet 
pruski nacisk na solidarność interesów pruskich z 
włoskiemi. Na austrjackie propozycje rozbrojenia, 
Prusy odpowiadają wymijająco. Nadto telegram 
ten donosi, że rokowania Prus z specjalnymi 
wysłannikami rządu włoskiego trwają ciągle.

N iue f r .  Presse podaje telegram z Paryża d. 
30. bm., według którego obiegają tam pogłoski 
o usiłowaniach, których celem jest, sprowadzić 
równoczesne rozbrojenie Włoch i Austrji; An­
glia i Moskwa robią staranie około zachowania 
pokoju; a spodziewana na jutro (czwartek) mo­
wa ministra Rouhera ma opiewać pokojowo. Z 
Berlina zaś donoszą do tego pisma o pogłosce, 
że w Koblencji ma się zjechać Napoleon z kró­
lem pruskim.

Do Morgenpost telegrafują z Paryża pod d. 
30. kwietnia : „Poseł austrjacki komunikuje się 
nieustannie z Wiedniem drogą telegraficzną, i 
konferuje ciągle z p. Drouinem, który nie­
mniej często pracuje z posłami Prus i Włoch. 
Hr. Arese przybył przed dwoma dniami z Flo­
rencji, i wrócił tamże dzisiaj z własnoręcznym 
listem NaDoleona do Wiktora Emanuela. Napo­
leon pracuje prawie bez przerwy w swoim ga­
binecie , i stał się prawie niewidzialnym dla 
dworu. Jeszcze nie wszystkie nadzieje zacho­
wania pokoju stracone.14

Z Taryża donoszą do Indep. belge z d. 30. 
kwietnia prawie na pewne, że w razie wybuchu 
wojny, Francja ty lko w tym razie wystąpi z in 
terwencją, gdyby Austrja przekroczyła Mincion. 
We Francji Włochy są w tej chwili niepopular­
ne z powodu sprzymierzania się ich z Prusami. 
Ks. Metternich użalał się u cesarza na ostatni 
artykuł Consftutionnela.

Gazeta K ol. z d. 1. bm. podaje jako wiadomość 
pewną, że poseł pruski w Dreźnie zażądał obja­
śnień , dlaczego Saksonia się zbroi. To już pe­
wna i wiadoma; ale nie wiadomo, na czem o- 
piera Gaz. Kol. dalsze doniesienie, że Austrja 
zażądała od Bawarji oDjaśnień względem jej u- 
zbrojeń, gabinet bawarski wyjaśnień tych odmó­
wił, tudzież, że Bawarjs. jest w porozumieniu z 
Prusami.

Donosiliśmy już , że Prusy wezwały Sakso­
nie do rozbrojenia. Domyślają się, że gdy S a ­
ksonia odpowie odmownie, Prusy zajmą Sakso­
nię i tern samem rozpoczną wojnę. Tymczasem 
urzędowy Dresd. Journal zbija jak  najwyraźniej 
„tendencyjne doniesienia alarmujące11 o mniema­
nych zbrojeniach Saksonii. „W tern wszystkiem 
jest, tylko tyle prawdy, że ostatuiemi dniami po­
wołano kompanię sanitarną na coroczne zwykłe 
ćwiczenia. W doniesieniach o powołaniu rezerw 
nie ma ani słówka prawdy.14 Czy Prusy zado- 
wolnią się podobnem oświadczeniem. Wątpimy.

.Yezorajsze doniesienie Debatty, że Prusy sta 
rają się rozbić jedność średnich państw niemie­
ckich odciągnięciem Badenu, sprawdza się. By­
ły" badeński minister spraw zagranicznych, br. 
Roggenbach, stronnik Prus, wyjechał dnia 26. 
kwietnia do Berlina, aby naradzać się względem 
pruskiego projektu reformy Rzeszy, Słychać, że 
br. Roggenbach ma napowrót otrzymać tekę 
spraw zagranicznych Badenu.

Dzienniki francuzkie i angielskie prawie 
bez wyjątku są za utrzymaniem pokoju, i dla 
tego uderzają na Austrję, że pierwsza ogłosiła, 
iż się zbroi przeciw Włochom Godne w tej 
mierze uwagi to, że przez cały czas sporu z 
Prusami giełdy nie były zatrwożone, i popłoch 
wszczął się dopiero, gdy powstała możliwość 
wojny Austrji z Włochami.

Ministerjalne pisma pruskie, szczują w spo­
sób najohydniejszy przeciw Austrji. Ostatnia N. 
A. Ziq. wskazując na stanowiska protestantów w 
Austrji, podżega fanatyzm protestancki Rzeszy. 
Organ hr. Bismarka zapomniał, że dopiero kil­
ka lat temu, jak  bagnety pruskie pędziły w Po- 
znańskiem dziatwę polską katolicką na katechi­
zację luterską w języku niemieckim. Słychać, 
że p. Bismark zamyśla uczynić ustępstwa ludo­
wi pruskiemu i wkrótce dotyczące reskrypta bę­
dą ogłoszone.

Uderzającą jest ta koluzność, że ostatni 
artykuł Conslitutionnela był napisany właśnie o- 
wego dnia, k.edy na dworze paryzkim musiano 
już mieć wiadomość o florentyńskiej radzie mi­
nistrów, na której rozporządzenia wojenne za 
padły. Nie podlega prawie żadnej wątpliwości, 
że Francja idzie w porozumieniu dyplomaty- 
cznem z Włochami i Prusami, chociaż zachowu­
je  neutralność w akcji. Bardzo słnszną uwagę 
robi też dawniejszy minister belgijski, p. De 
chńmps. w nowej swej broszurze : „Ani w Ber­
linie, ani w Wiedniu nie należy szukać odpo- 

iedzi na to złowrogie py tanie: czy się spełnią 
dumne zamiary Francji? W Paryżu tylko mogą 
dać na to odpowiedz. Jeżeli cesarz życzy sobie 
i dąży do pokoju, jeżeli stale postanowił zacho­
wać rzeczywistą neutralność, jeżeli w Wiedniu 
i Berlinie są o tem przekonani, — jednem sło­
wem, jcżeii nie ma żadnego sojuszu, wówczas 
nie przyjdzie do żednej wojny.* Że Francja 
skłania się ku stronie prusko-włoskiej, pokazuje 
się także z dziennika P a y s , który równie jak 
Constitutionnel jest półurzędowym.

Wiadomości o zbrojeniu się Włoch nadcho­
dzą ciągle. Pisma włoskie nie zachowują ru­
chów wojska w tajemuicy, i owszem niejako o- 
stentacyjnie je  podają. Od wód greckich aż po 
w w z e ż a  austrjackie na Adrjatyku siły morskie 
Włoch zajęły wszystkie ważne punkta. Z Paryża 
donoszą, że rząd  włoski zakupił od Stanów Zje­
dnoczonych znaczną ilość karabinów, i{ w Anglii 
zakupuje od budowniczych dwa okręta wojenne.

W iener Ztg. podaje wezwanie do lekarzy, a- 
by wstępywali do służby wojskowej, czy to sta­
le, czy tymczasowo.

Doktor medycyny . chirurgii zarazem, otrzy­
ma stałą posadę i nie b^dą żądać od niego 
trzechmiesięcznej próby. Jeźli przekroczył już 
lat 32, to może być tylko czasowo przyjęty" t. 
j. na czas potrzeby. Jezli jest żonaty, to w r a ­
zie otrzymania stałej posady powinien przepisa­
ną kaucję złożyć, w razie pomieszczenia na czas 
potrzeby, ma złożyć rewers, iż żona zrzeka się 
prawa do pensji.

Kto tylko jest doktorem medycyny a nie 
chirurgii, może być tylko w szpita lach polowycb 
pomieszczony czasowo jako nadlekarz, jeźli żo ­
na jego zrzeeze się prawa do peusji. Te same 
przepisy odnoszą się do magistrów i patronów 
chirurgii, którzy kompetować będą o posady 
podlekarzy.

Podlekarze przy nominacji, otrzymują g ra ­
tyfikacji 140 zł:., nadlekarze 200 złr., oprócz te­
go cały dodatek przepisany dla wyekwipowa­
nia się.

Doktorowie i chirurdzy mogą także w szpi­
talach zwyczajnych pomieszczeni być za dzien- 
nem wynagrodzeniem 5 złr. i 3 złr. i otrzyma­
ją  pomieszkanie. W razie, gdyby umarli w sku­
tek swej służby, żony ich i dzieci otrzymają 
gratyfikacje.

Przy obsadzaniu posad cywilnych, lekarz", 
co służyli w polowych szpitalach, będą przed 
innymi uwzględnieni Prośby z załączeniem do­
kumentów mogrą być do ministerstwa wojuj7, 14 
oddział, lub do piątych oddziałów komend jene- 
ralnych podawane.

Także i aptekarze cywilni będą angażowa­
ni , a udawać się mają z prośbami do M llitdr 
Medir.amenten-Direction w Wiedniu, lub do Medica- 
mentendepots w krajach koronnych.

Telegramy Gazety Narodowej.
Florencja dnia Ig o .  maja. S enat 

p rzy ją ł  w niosek  m in is te rs tw a  finansów (u- 
ehwalony wczoraj w Izbie  niższej), aby 
um ocować rząd  do p rzeds ięb ran ia  p o t rz e ­
bnych dla obrony kraju  ś rodków  finanso­
wych.

Berlin dnia 2. maja. Norddeutsche 
A!Ig. Ztg ośw iadcza  urzędowy m to n e m : 
W  sku tek  uzbro jeń  S a k so n ” polecono p o ­
słowi p rusk iem u  w D reźn ie ,  żądać ustn ie  
urzędow ego  wyjaśnienia. Gdyby takow e 
było n iedostatecznem . m a zapowiedzieć 
s tanow cze ze strony P ru s  k rok i.

Krcuzz-lg. p isze  • -Tak s łyszym y, mają w 
najkrótszym  czas ie  uzbro jen ia  p ru sk ie  
p rzyb rać  sze rsze  rozm iary .

Zeidlers Correspnndenz p i s z e : Na a u ­
s tr jac k ą  depeszę  z dnia 26. kwietnia, p o ­
słowi p rusk iem u  w W iedniu , baronow i 
W e r t h e r ,  p rzesłano  te legrafem  p o lec e ­
nie, ośw iadczenia  w Wiedniu, iż p rzy  tak  
zmienionych o k o l iczn o śc iach , P ru s y  nie 
przyjm ują propozycji  austr jack ie j .  D e p e ­
sza sama, na p iśm ie, dójdzie ju tro  do w ia ­
domości rządu  aus tr jack iego .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  2A k w ie tn ia . (Sprawo?d. tyguln. 

Gaz. Lwouisk.) Z im no, jaki* m ieliśm y n a  po ­
czą tk u  u b ieg łeg o  ty g o d n ia , zm ien iio  się  w 
n a jp ię k n ie jszą  p o g o d ę , a tem  sam em  b y n a j­
m niej n ie  zaszk o d z iło  zasiew om . W  G a li­
c ji w sch o d n ią  bandel zbożow y w ip rzed a- 
ży  cząstkow ej p o p ad ł p raw ie  w znpełną  
s ta g n a c je . gd y ż  zboż« p o trzeb n e  u la  ob ­
w odów , d o tk n ię ty ch  n ied o sta tk iem , d o s ta r­
cza filia banku  a n e lo -a u s tr ja c k ie g o , na r a ­
chunek k tó re ! nadeszło  oko ło  9.000 cetnr. 
zboża , a po  :źeby  konsum eji , z re sz tą  b a r­
dzo m ałej, p o k ry w a ją  w części dow ozy z 
dalszych  stru n  i p a rtje  naciesłane na ta rg o ­
w ice. P on iew aż  w ty g o d n iu  nb ieg łym  było  
za m ato  koni do p rzew ozu  zboża, nadeśła- 
n e g j  k o le ją  ż e la z n ą , ceny p rzeu  ozu p o d ­
n io s ły  s i r  , ną  co w p ły n ę ła  tak ż e  n iep o m y ­
śln ie i ta  o k o lic z n o ść , *że tru d n iący  się 
przew ożeniem  szyn dla k o lei lw ow sko- 
cze rn io w ieck ie j, w zięli na Siebie zobow ią­
zan ia, k tó re  o b e c n ie 'n ie  pozw ala ją  im czem 
innem  Konie za tru d n iać . W G alic ji zach o ­
dniej wj wóz ży ta  i pszen icy  u s ta ł praw ie  
zupełn ie z pow odu w ysokich  żądań  ze s t ro ­
ny w łaśc ic ie li i ty lk o  k ilk a  oardzo  m ałych 
tran sp o rtó w  w yw ieziono  do K rak o w a. N a­
to m ias t s to su n k i p o lity czn e  sp rz y ja ją  w y­
w ozow i cw sa  do P ru s . i po w yższych te /  
cenach w yw ieziono  do M ysłow ic  z Bochni 
oko ło  1300 k o rc y , z S ło tw iny  llOG korcy , 
a z T arn o w a  je szc ze  w ięk szą  p a rtje . P o ­
p y t na  ten  a r ty k u ł by łb y  jeszcze  znaczn ie j­
szy , g d y b y  n \ s i  k o m isau ć 1 m ieli w ięcej 11- 
fnosci. '.Ve L w ow ie w ty g o d n iu  ub ieg łym  
handel m aio by ł ożyw iony C eln ie jsze  g a ­
tu n k i pszenicy p łacono  po S z łr . 60 do 90 
W t., jęczmień p o sznk iw any  do brow arów  d o ­
w ożą z dalszych  stro n  i gatun i w agi 144 
funt." p łacono  po  5 z łr , 25 ct. Na żyto n i“ 
by ło  p o p y tu  i p łacono  korzec  m niej-w ięcej 
po  6 z łr , C e ry  cwsa nie zm ien ia ją  Się i 
ty lk o  bra it p o p y tu  je s t  pow odem , że się  nie 
po dnoszą . GatunKi 8U funt. p łacono  po  2 
z łr ., a  100 funt. po  2 z łr. 95 c t. W yrobów  
m ącznych najw ięcej D fdsyła do L w ow a 
m łyn parow y  w t-izem yślu  now o w_ ruch  
y u szezony . D la  u ła tw ien ia  dow ozn p iw a  z 
zak ład n  p. J a n a  G ótza  w O ko c im ie , adm i­
n is tra c ja  ko lei n rząd z ila  osobne dw a wozy 
ta k , aby p iw o, p rzesy łan e  w nich do L w o­
w a, nie i.raeiło na w arto śc i w sk u te k  w p ły ­
wu p o w ie trza  p o d czas u p a -jw . P iw a  o k o ­
c im sk ieg o  nadchodzi ao  L w ow a p rzesz ło  
1000 w iad er m iesięczn ie  i p o p y t zw iększa 
się  coraz  b a rdziej.

O ruchu handlow ym  na ta rg o w icach  za ­
m ie jscow ych  m am y las tęp n jące  w iadom o­
ści : S ę d z i s z ó w : pszenic a 168 jun t. 8 złr. 
10 c., ję< zm ień 139 funt. 4 z łr . 16 c ., ży to  
157 funt. 5 złr. 21 c„ ow ies 96 funt. 2 z łr. 
27 e. ; n ie  by ło  p o p y tu  na p szen icę  i ży to , 
a  by l na jęczm ień  i u ^ ie s .  T a rn ó w  : p sze ­
n ica  169 “h i t. 7 z łr . 25 do >0 c., jęczm ień  
142 ftint. 3 złi 7] c ., ży to  157 funt 5 z ir. 
12  c. ow ies 98 funt. 2 z łr. 45 c-, nasien ie

koniczu  2 ,0  funt. 36 do 38 z łr. Z pow odu 
zn aczn ie jszego  aow o zu  a b rak u  p o p y tu  z a ­
nosi się  na  spadan ie  cen i od b y t o g ra n i­
czał się  ty lk o  na szczup łą  konsum eję  m iej- 
sco w ą .* P o p y t n a  ow ies znaczn ie jszy . P r z e ­
w o r s k  : p szen ica  169 funt. 7 z łr. 83 ję ­
czm ień 139 funt. 4 z łr . 10 c.. ży to  158 f  il.
4 złr. 89 c., ow ies 97 fnt. 2 z łr. 31 c. W 
przedaży s ta g n ac ja  p o p y tu  w cale n ie było. 
P r z e m y ś l :  pszenic: 168 fnt. 8 złr. lo  c ,  
ży to  157 funt. 6 z łr . 21 c ., jęczm ień  139 ft.
5 z łr. 27 c ., ow ies 97 funt. 2 z łr . 23 c. D o ­
wóz pszen icy  błahy, jęczm ienia  znaczny . 
U dbyt ba rd zo  m ały . R z e s z ó w :  p sz e tiu a  
170 funt. 8 z łr . l.i c.. jęczm ień  110 funt. 4 
z łr. 26 c ., ży to  158 funt. 5 z łr . 19 c ., ow ies 
98 funt. 2 z łr . 4 j  c. Na w szy s tk ie  g a tu n k i 
zboża  bardzo  słab y  p o p y t. Z anosi się  na 
sp ad an ie  cen. S ę d z i s z ó w : pszen ica  168 
fnl 8 z łr . 10 c., jęczm ień  139 fnt. 4 z łr . 16 
c., żJ to 157 fnnt. 5 z łr . 21 c., ow ies 98 ft.
2 z łr. 27 c. B rak p o p y tu  i w p rzedaży  s ta ­
gnacja. B o c h n ia  : pszen ica  170 fnt. 7 złr. 
75 c ., jęczm ień  141 funt, 3 z ir. 69 e., ży to  
w eg ie rsk ie  160 fn t. 5 z łr. 60 c ., ow ies 100 
fnt. 2 z łr. 31 e. P rzedaż  ow sa ożyw iona, na 
inne g a tu n k i brak  p o p y tu . D ę b ic a :  ] sze- 
n ica  160 funt. 7 z łi. 13 c., jęczm ień  140 :t.
3 złr. 87 c.. ży to  158 ft. 4 z łr . 91 c., ow ie»
100 funt. 2 zł . 39 o., nasien ie  k o n iezu  200 
ran t. 35 z łr. P rzedaż  p szen icy , jęczm ien ia  
i nasienie  koniczu  nie ożyw iona natom iast 
p o k u p  na ow ies znaczny i ży to  by ło  p o szu ­
kiw ane

B y d ła  rzeźnego  i o p asow ego  w yw ie 
ziono 7 G alic ji p rz rz  K raków  779 sz t. do 
L ipn ika  i F lo risd o rf, H andel trzo d ą  ch le­
w ną zaczyna się  ożyw iać.

W ie d e ń  d. 30. kw ie tn ia . Na dz is ie j­
szy ta rg  p rzy p ęd zo n o  z G alicji 190, z W ę­
g ier 1600, z  A rc y k s ięz tw a  547 w ołów . Ce­
na g a lic y jsk ic h  23—24 z łr . ,  w ęg iersk ich  23 
—233/ ,  z łr. za cetuar. — Na d w ernnek  do 
Czecb kupi >no tu ta j i w L ip n ik » 580 w o- 
łow . Spodziew am y się t tm i  d n ia m i, a m o­
że jeszcze  dzisiaj w ie lk iego  liw e iu n k u  dla 
a r m i i ; dużo liw eran tów  tu ta j czek a  i p o ­
daje oferty^.

Z pow odu tn te jsze j w ystaw y ro ln icze j, 
odbędzie się  t a r g ,  n a  d. 14. m aja p rz y p a ­
da jący . ju ż  d. 12 . . a ta r g ,  na J .  22. m aja  
p rz y p ad a ją c y , odbędzie  sie  ju ż  d. 18. m aja .

J. Krzysztofowicz.

G a l ic y j s k a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  w e  
L w o w ie .  S tan  w k tadek  by ł z dniem  31. 
m arca 1866 . . . .  2,967.. A2 z łr. 36 c t. 

Od 1. do 3o. k w ie tn ia  1866 : 
z wrócono 703 stronom  90.204 z łr . 25 „ 
w łoży ło  772 stro n  . 75.109 „ 7 „

ubyło  w ię c .  17.09" 18
Z atem  dnia 30. k w ie ­

tn ia  1866 by ł o g ó ł w k ła ­
d ek  . • • . . . . 2,952.475 18

D nia 30. k w ie tn ia  r. b. odbyło  się  XVII. 
losow anie  o b ligacy j lw o w sk ieg o  fundąszn 
indem n izacy jn eg o  , i w y c iąg n ię to  n a s tę p u ­
ją c e  k a te g o r je  ob ligacy j i num era :

41 sz tu k  po 50 z łr. m. k . z kuponam i.
N r. 270 296 293 451 846 U 48 1335 1471 

1706 1900 2377 2526 2829 2855 3143 3166
3230 3388 3466 3482 3650 3^71 4136 4J96
4479 4614 4674 4713 4835 4900 4928 5063
5275 5291 5385 5404 5521 5601 5844 5850
5859.

187 sz tu k  po  lOu z łr. m. k . z knpo- 
n a m i :

N i. 523 639 676 736 884 2033 2141 3248 
3433 3495 3571 3618 4611 4987 5266 5575
5584 5768 5863 5976 0311 6333 6429 6994
7685 7707 7708 7737 7763 s003 8083 8256 8257 
8487 8-528 904i 9078 9105 9449 9547 9943
9962 10069! 10095 10328 10715 11281 11802 
12047 12178 12192 12749 12860 14095 14188
14204 14453 11455 14561 14800 14830 15026
15032 15037 15314 15411 15979 16041 16069
16153 16189 16572 16762 17145 17650 17895
17964 17075 18168 18303 18515 18668 18957
19117 19152 19491 19540 19755 20174 20178
20226 20311 20468 2050.) 20780 20920 21008
21072 21121 21144 21146 21183 21620 21829
21862 22160 22355 22364 12560 22612 22654
22675 22823 22879 23238 23280 23457
23462 23505 23716 23919 23944 24252
2135J 24397 24572 21844 249,)1 24904
25008 25109 2555i 25386 25574 25576 25572
26063 26527 26321 2635S1 20678 2678!) 27208
27281 27325 27781 27807 27836 27946 28413
28516 28999 29016 292!)! 29327 29349 29497
29505 29611 30184 30222 TO'283 30454 30475
30513 30579 30688 30886 3Ł1912 31098 31257
31297 31307 31546 31653 31753 31788 3.'033
32050 32100 32179 32202 32263 32266 32282
32379 32470.

53 sztuk  po 509 z łr. m. k . z k u p o n a m i:
N r. 251 378 389 463’ 483 625 744 !» 8  

1080 1774 2257 2281 ‘2317 2443 2662 28Ó6
2813 285. 3191 3 /4 2  3323 3412 3419 3537
3670 37 44 3982 40J7 4175 4454 4478 4510
4746 4776 4942 4989 5:116 5514 5697 5714
5758 594;: 6052 6143 61 tó  6478 6543 6742
6964 7044 7171 7183 7705

165 sz tu k  po  1000 z łr . m. k. z k u ­
ponam i.

N r. 98 232 299 493 663 667 719 772 
1194 1231 1305 1.335 1342 1554 1882 1984
2137 2480 2520 2534 2801 2827 2968 3503
3723 3906 4284 4327 4388 1562 4662 4693 
5029 5217 6230 6632 6700 6ou6 6990 6992
6996 7008 7201 ,202 7.340 7468 7863 7670
7984 8433 8455 8503 8762 8859 9042 9202
9450 9516 9603 9789 9797 9844 9947 9985
10095 10436 10470 10574 10629 10876
11066 11083 117 L.) 11885 11)44 11950
121.7 12261 12341 12o76 12626 1-2722
12738 12876 13102 13203 13616 13719
13924 13999 14011 14406 14477 lo fl45
15128 15202 15298 15441 15832 15939 16017
16196 16396 16554 16668 17100 17399 17476
t7633 17757 17791 17952 13015 18115 18883
19250 1 9 6 9 4  19739 19982 20)17 20065 20096
20509 20710 21214 21306 21525 21u8l 21670

vH732 21749 21750 22008 22244 22297 22966

22967 23060 23323 23480 23506 cc3683 23950
23972 24023 24245 2 4 3 tl  24ol2  24658 24687
24845 25008 2504G 25058 29079 25127 25147
2.j 1u8 25247 25493 25564 25602 25G50 25733
25740
8 sz tu k  po 5.000 z ir. m. k . z kupo n am i : 

Nr. 39 238 274 352 548 761 780 1545.
8 sz tu k  po 10.000 z łr . m. k . z k u p o n a­

mi : nr. 91 236 785 790 971 1485 z częśc io ­
wą k w o tą  8.550 złr. nr. 1787 1898 nakoniec  

19 sztilic lit. A . nr. 849 a 2 6u0 z łr., nr. 
1113 a 1.100 z łr ., n r. 1277 a 1.260 z ir .. n r. 
1480 a 6 100 z łr . ir .  1679 a 50 z łr., nr. 2354 
a  100 i z łr ., n r. 2548 a 800 z łr., nr. 4320 a 
50 z łr., n r. 4603 a 5,601 z łr . ,  nr. 5179 a 50 
z łr.. nr. 5671 a 250 z łr., n r. 582^ a 50 z łr., 
nr.5834 a 300 z łr., nr. 5973 a 50 z łr ., nr. 
6295 a 50 z łr., n r. 6373 a 100 z łr ., n r. 6480 
a 100 z ir , nr. 6751 a 600 z łr. nr. 6850 a 
100 zir.

C a ła  w ylosow ana  sum a w ynocl 354.010 
z łr. m ou. kon . albo 371.710 z łr. 50 c .w  a., 
z k tó rej 10 z łr , m k .. czy.i 10 z 'r .  50 c. wa, 
będą  p o k ry te  z d o tac ji b ieżące j.

Pow yższe  ob lig ac je  w y p łacan e  będą  g o ­
tó w k ą  w p rzy p ad a jący ch  za to  w a ,.s trja - 
okiej w alucie kw o tach , zacząw szy  od 1 . li­
sto p a d a  1866- ro k u  w c k . k a s ie  funduszu 
indom nizacy jnego  w e L w ow ie z zach o w a­
niem  istn ie jących  w tej m ierze  p rzep isó w .

W  ciągu  m iesięcy  sie rp n ia , w rześn ia  i 
p aźd z ie rn ik a  1866 będzie  es k on tow ać te  
wy losow ane ob ligac je  tak że  c. k . up rzyw . 
a u s ti.  bank  narouow y w W iedniu .

T e l e g r a f o w a n y  k a r *  w ie d e ń s k i ,  W. A
z dnia 1 . m aja .

Ohlig. d ługu  państ.. 5“/ ,  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka uar. 854 5%  za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ..........................................
4.kcje banu na r. zr 1000 g l. . . .

„ T o w arzy st. krt d. na  200 gl . 
Londyn 10 fn . sz terlingów  . . . .
D u H ty  ce Jarskie  s z t u k a ........................
S reb ro  za  luO gl. w. a ............................

zł. | c.

54 00
56 60 
69 00

629.00
120.00 
109/75

5 29 
109 00

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  d . 3 0 . k w i e ­
tn ia .  P p . PirO gow  z K ijow a, C hąd zib sk i Ig . 
z D o łhego , U dryck i A . z M ostow w ielk ich , 
h r. W u im h ran d  W. z B rzeżan , O śm iałow ski 
S. z Jan czy n a  , W y so c k i F . z Ilrehorow a.

W y je c h a l i  z e  L w o m  d . 3 0 . k w i e ­
tn ia .  P p . B ibu low icz  J .  do K apuśc iu iec , 
H oppeu M do K ozłow a, K rzy sz to fo w icz  F . 
do T ry b u ch o w ic , P aszk o w sk i F. do K ra k o ­
w a, S teoher J .  do T u ry n k i, Szum anczow ski 
L, do  C zuiic , W asilew sk i T . do S ien k o w a.

K u r s  l w o w s k i ,
z an ia  1 . m aja.

D ukat h o len d ersk i . . . 
O ari-t cenarsk i . . . .  
M oskiew ski p ó łim p e rja ł • 
M oskiew ski rube i srebrny . 
M oskiew ski rubel p ap ie ró w y  
P ru sk i ta la r  k u r. . • • • 
Gafie, lis ty  zas t. w. a.
G alie , lis ty  zast. m. k . ^
G alicyj. ob lig . indem . . , i> n 
Pożyczka "a .o d o w a  . ■“  n,
Atnifi knlpi oni P.

D ają
w. a.
z ł. |« t.

5 20 
5 2-5 
9 00 
1 ,69  
1 31 
1 i 69 

59 38 
62:45 
57 (8,3 
56,00 

129[67

(05 
63 !2J 
59 (UO 
57 08 

133 5Q

W ie d e ń  3 0 . k w ie tn i a .

5%  M etaliki aa  wal, au str. ,
„ P o ż y t k i  n a ró d . . . ,
„ M etaliki na  m. k . . . ,
„ Obi. ind. niż. a u s tr . .

„ * w ę g ie rsk ie  . ,
,  „ „ chur. i i l a r  .
„ „ » g a lic y jsk ie  .
„ , „ bukow ińsK ie. .
„ „ sied m io g r. .

A k c je  b a n k ó w  i p r z e m y s ł u
B anku naród, austr. . . . .

„ a n g lo -a u s tr ......................
Z ak ładr k red y to w eg o  . . .
Kolei połn . F e rd y n a n d a  . .

g a lic y jsk ie j.......................
czernic wdec z wpł. 65%  . .

r o ż v e z k i  l o t e r y j n e .
O blig . g a l. p o ż y cz k i g ło d o ­

wi j z r. 18©6 . . . .
L osy po ży czk i z r . 1839 .

.  „ 1854 . .

: ; :  3 8 :  :
„ ’5 sreb rn e j i  r. 1864
m z r . 1865
„ K r e d y to w e .........................
„ k s . E s te rh azeg o  . . .
„ KS. 3s  ...............................
.  h r. P a l f y ..............................
" ks. h  . a r y ........................
,  h r. S t. G enois. • • .
„ m as ta  Ludy . . . .
„ k ś . W indibohgratz . .
„ h r. W aldstein  . . . .
.  ,r. K e g le m h  . . . .
„ R u d o l f a ...............................

L a r s a  z a g r a ń  c a u tr
(3 -m iesięczne).

A ugsb . 100 złr.* n r ......................
F ra n k f . n . M. 160 . . . .
Ham b. 100 m a rk ..........................
Londyn  100 fn t............................
Paryż  100 fran k ...........................

W a r i z a w a  28 . k w ie tn ia .
PoL m p erja ły  . . . .  rub li 
L is ty  zas taw n e  111. ok . „ 

n „ k upon . „ 
Aktye ko l. żel. w a r.-w ied . „

„ „ „ w ar.-b y d g . ]

P a r y ż  3 0 . k w ie tn ia .
R en ta  3 % ..............................

P łacą
z ł. I c.

5U ,00
57 .00  
53175 
00100
59 .0 0  
6o:oo
57 100 
55S0Ó
5 4 .0 0

I
6 3 0 ,0 0

58 00 
1 1 9 ;50 
130 50 
130 00
Ou.uO

b o i  0 0  
62-00 
58 00 
57.00 
55(50

I
64o |00  

58*50 
120100 
131 00 
1 3 1 0 0
0" JU

00
122

04
6 i 50 
56 50 
62100 
62 00 
93 ,00
00)00 
00 00 
O0| OU

90 25 
90 ,50  
80 25 

107,75 
43 | 15

00
124,
65

00 
00 
: >

68 00 
57 00 
63 00 
63 ,00  
98 00 
00 00 
2 , 00 
21 00 
21 00 
21 00 
22 00 
15 Ot 
17 50 
13 00 
11 00

90 50

00
82
OO
Do
00

91
80

108
43

00
82
00
73
65]

00
50
25
25

00
50
2 4
50
75

J  65)15J 00 [00



G A Z E T A  NARODOWA z  dnia 2. maja 1866.

Wody mineralne, świeże, naturalne, krajowe i zagraniczne, poleca po cenie slale umiarkowanej
1 4  n ó  E l  1  M  O W i M  ■  p»<l I. 8 0 4 %

Z am ó w ien ia  z  ]>rowiwii u sk u teczn i  a p rę tlk  > i n iep  l iczą  o p a k o w a n ia  ty lk o  w ła sn y  k o s z t  p ac zk i . 0>I37 1 —2

0
3 mile od Sta-

I *  ni.-diiwown p o ło żo n a . v. do- 
/1'iroj g lfcb ic , x(H) m orgów  

* i af'S'Li poin . 214) sianóźęci i 150 p asw isk , 
i  w sżM kipini po trzebnetn i b u d y n k am i prócz 
g o rze ln i jest zaraz do w ypuszczen ia  w 
d z ie rżaw ę  na d łu ższy  czas. b liższe  szczegó ły  
<v A je n c j i  L u b in a  P r e y e r a  w S i/m isy*  
u ( i \v  ię. 2335 1 1

OdSZCiegOIDlOU*. JBKO
r a j a c h  k o ro D D jch  u p n y -  
e d j c i n T  f a k u l t e t  aa  ZO- 
K O D H W A  u m a a a

N a w y s t a w ie  kw ia tow a!  o d a a c a e g ó l n l o n a .  Jako
t e ł  od  24 l a t  w c. k . ki 
w i t e j o w a n a .  a p r i e i  mi

P E Ł N I E  N I E S Z K O D U

PASTA do ZĘBÓW i WODA do UST
D r a .  P f e f f e r m a n n a .  m i j o m e  W 6  w s z y s t k i c h  
p - u i N t w a c h  e u r o p e  j s k i c h ,  t a k o  o a j i r y b o r -  
n t e j i i e  ś r o d k i  do  c z y s z c z e n i a  zę bó w .  są  zaw zze  

. d o  n a b y c i a  w c  w sz yz tk iob  a p t e k a c h .  J a k o  t e ł  w i 
k a ż d y m  b a n d l u  g a l a n t e r y j n y m  w k r a j u  I za  

g r a n i c ę .
D r i f a o ł r A f f ł  P o n ie w a ż  w o a t a tn l c h  cz a -  \ 
I ł 2 i u o v l U ^ d >  gaołj t a k i e  m n ó s tw o  p a s t  i 

i p r o s z k ó w  m y d l a n y c h  do  zę b ó w  s ię  p o ja w i ło ,  
p n e t o  z m u s z o n y  j e s t e m  w y r a ź n i e  u p r a s z a ć  sza-  (1 
n o w n ę  p u b l i c z n o ś ć ,  a b y  k a ż d y  F. T- k u p u ją c y  3 
m a i l  p a s t*  ( o  k tó r e )  n i e s z k o d l i w o s e l f  
I w i e l u  z n a k o m i t y c h  p r z e d m i o t a c h  J u ł  k r o c i e  ty 
s i e c ,  s a d ó w  w y d a n o )  d l a  u n i k n i e n l a  n i e m i ł e j  

o m y łk i  w y r a ź n i e  ł a d a ) ;  P A S T Y  d o  Z Ę B Ó W
D ra  IM id lr rm n n n a .

S k fad y  ([ lówne w e I .w o w le :  u p .  M lk o la so b a .  [
I Z. R u k e r a ,  A R e r l i n e r a  a p t . ,  I w b a n d l u  , a l a n t .  I 

M  D y m e t a  1006 4 4 - 4 8

HOTEL „Englischer Hof“
w W iedniu: (niegdyń Hotel Ehrm ann.)

( i r c u H g a s s e ,  b l iz k o  P r a t e r s t r a s s e  i C a r l-  
t e u te r .  n i e d a l e k o  d w o r c u  k o le i  p ó ł ­
n o c n e j  i p r z y  m ie js c u  w y lą d o w a n ia  p a  
n t w c o w . H otel ten  ro zp o rz ą d za  00 d o brze  
u rządzouem i p o ko jam i p o  z n iż o n y c h  ce- 
n n c li .  t lz ie u n y c li .  a  m ian o w ic ie : lse .c  p ią -  
t r o  0 0  k r . .  2 g ie  p ią t r o  HO k r . .  .‘I c ie  p ią -  
t r o  10. W lukaln o sc iaeh  jad a ln y c li i w 
o g ro d z ie  tan ie  jed zen ie  i d o b ra  u słu g a .

Anion Czerniak,
H o te l- ł ,e ite r ,  daw niej n ad k e ln e r re s tau rac ji 

n a  dw orcu  ko lei że lazn e j. 233h 1 4

Podziękowanie
p a n u  K a j d a n o w i  K w a s z y  n s k  c n iu
2Tii! we L w ow ie ' 5 — fi

za p o staw ien ie  t r z e c h  ln to c a r r i ,  d w ó c h  
s i e c z k a r ń  i m ły n k a  p o l s k ie g o ,  z k tó ­
rych  m aszyn je s te m  zupełn ie  zad o w o l- 
niona i każdem u p u b liczn ie  je  po lecam .

J u l i a  z  C /y z e n  h r  O s t r o r ó g

Zakład zdrojowy
w

Sezon i SOH. Sezon 1S06 .

SZCZAWNICY.
KA/ipfltr/.ony w u w s z y s t k o ,  co 

w i e s z c z a  u i n i o j s z i M n .  i ż :
d!:t w ygody  .SzR iróuS tdi gośei je s t  p o ti/o łin o u i, oh

a  t l n i e a n  s n a j a  r
23:15 1 3o tw arty  będzie  d la  rozpoczęc ia  ku rac ji teg o ro c zn e j.

Wy ,t,uwiwszy znowu L ilka n o w /c li do m ó w , u p ra sza  o w czesne zam ów ien ie  p o m ie ­
szkali. i oznajm ia, że now o zap row adź  >ny O m n ib u s  p o c z to w y  um yśln ie  zbudow any  d la  
przew ozu (L u r i  zdro jow ych  - -  p iek n ie  i w ygodn ie  u rządzony  — k u rs  i\v:ić będzie  c o ­
dziennie m iędzy slar ją k o le i  ż e la z n e j  w  B o c h n i i z d r o jo w is k ie m  S z c z a w n ic y .

S ś ą p i e l e  s i a r e z a n e

LUBIENIU
trzy m ile  o«l L w o w a , a  .jeiliią m i lę  od  s t a c j i  Lo le i  ż e l a z n e j  w G r ó d k u

otldaloite, o lw a rte  będą
c l n l a  2 0 .  m a j a  1 8 6 6 .

Z arząd  k ąp ie lo w y  p o s ta ra ł  się  o w szy stk o  co do w y g o d y  szanow nych  g o śc i jest. po trze - 
bnem. a k a p e la  k ą p ie lo w a  pod p rzew odn ic tw em  P. i ,. B ogen  uprzy jem ni p o b y t. 

Szybkow óz pocz to w y  odchodzi ze l.w o w a do L ubien ia  a  z tam tąd  dalej do Sam bora. 
O w czesne zam ów ien ia  p o m ieszk ać  u p rasza  s ię  pod a d re se m :

..Zarząd kąpielowy w Lubieniu przez Lwów ."
K toby  sobie życzy ł m ieć k ąp ie le  p rzyw iez ione  do  L w o w a , rączy udać sie  o to  w prost

do  Z ad żąd u  k ą p i e l o w e g o .  '  2305 3 —8

K. B O G D A L S K I
pol«?f*ri sw wja n o w o  o t ’.voncon.*i p r a c o w n ic

SUKIEN DAMSKICH
we L w ow ie  p r z y  g łó w n e j u licy  H a ­
lic k ie j  w  dom u ' pan u  K u lik a  p o d  l. 
ii Oli ni. g d z ie  sk iep  pu n a  Jiiryen.su.

S ta ran iem  m ojem  będzie 
w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  s u k ie n  d a m  '. ic h  
ta k  s t r o jn y c h  ja k  i n e ą l ig ć .  o r a z  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a ju  m a n ty le ,  p ła s z c z e ,  z a r z u -  
t k i .  p a le to iy .  j i i j ik i .  m a r y n a r k i ,  be - 

d u in y .  t a im y ,  
w ed łu g  na jnow szych m odeli P a r y z k ic h  i 
B e r l iń s k ic h  w ja k  n a jk ró tszy m  czasie w y ­
konać. P o leca jąc  s ię  i nadal łaskaw ym  
w zględom  1*. 'i '. W y s o k ie j  S z l a c h c i e  i 
S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i .  2291 3 - 4

SŁAWNY BALSAM YETOBINllGO.
T a n  n i e z r ó w n a n y ,  p r z e z  ró ż n e  T o w a r z y s tw a  u c z o n e  a p r o b o w a n y  i d l a  z a d z iw ia j ą c e j  sk u  

te^zno&ol w r o z m a i t y c h  s t a b o ś c i a o h  o d  l a t  w ie l u  w k r a ju  i za  g r a n i c ę  u ż y w a n y  ś r o d e k ,  b e z  r e k l a m  1 
p r z e c h w a łe k  z k a ż d y m  d n i e m  n i e z b ę d n i e j s z y m  i p o s z u k iw a u s z y m  s ię  s t a j e

Częśc i o ia la  s ł a b o ś c i ?  n e r w ó w ,  k u r c z e m  • r e u m a t y z m e m  
d ‘> u l o u r e u z "  w n a j k r ó t s z y m  m a s i e  n a c i e r a n i e m  z u p e ł n i e  u z d r a w i a ,  fluksje ,  b ó l  z ę b ó w  i g ło w y  c u d o

_ _ I . . . . L , . L  . .a ) a Y ś f l 4 A n . . t n  a ,  a I hi  A n  i I) ■ ' * ’ “

i t. p. d o tk n  Ię te  i t a k  z w a n y  „t  ic

w n ie  p r a w i e  o d e j m u j e ,  w s z k o r b u c i e  z a s t ę p u j e  w s z e lk i e  n a j b a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i  N a  r a n y  w s z e i  
k i e g o  r o d z a j u  o k a z a ł  s ię  ś r o d k i e m  n a j s k u t e c z n i e j s z y m ,  d la  tyoh  s w o ic h  n a d z w y c z a jn y c h  w ła s n o ś c i  w 
la z a r e t a c h  w o jskow yob  w i e d e ń s k i c h  od  ro k u  1859 c i ą g l e  z n a j l e p s z y m  s k u t k i  .on j e s i  u ż y w a n y m .  |a k  d o w o ­
d z ą  l i c z n e  i p o c h l e b n e  z a ś w i a d c z e n i a  n a j z n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y  z ł o ż o n e  w k a ż d y m  g łó w n y m  s U a l z i e .

k u r c z a o h  i o t ę d k a  n a j g w a ł to w n ie j s z y c h ,  w o b ja w a c h  « c h o l e i * > m > ;  u  n a \ v < i t  c h o l e r y *  
w s / e l k i c b  g w a ł t o w n y c h  r o z w o l n i e n i a c h  i w y m i o t i o l i  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  u ż y w a  s i ę  w  s p o s ó b  na  

s t ę p u j ą c y ,  b i e r z e  s i ę  k a w a ł e k  c u k r u  z m a c z a n e g o  w w o d z ie ,  i d a j e  s :ę 10 do  15 k r o p e l  b a l s a m u ,  jwisdl 
k u r c z e  w 10 m i n u t a c h  n i e  u s t ą p i ę  p o w ta r z a  s i ę  t a  s a m a  d o z i s ,  p r z y c z e m  p o w i e r z c h o w n i e  n a c i e r a  f i ę  
ż o ł ą d e k  c z y s ty m  b a l s a m e m ,  ró  w n ież  c z ę ś c i  o d  k a r c z u  z a a t a k o w a n e  j

J a k o  ś r o d e k  h y g l e n i c i n o t o a l e t o w y  m a  t a k ż e  n i e p o ś l e d n i e  m ie jsce ,  a l b o w i e m  u i y w a j ą o  go  
w c z w a r t a j  c z ę śc i  z w o d ą  n i e ty lk o  n i s z c z y  p i e g i ,  a l e  u t r z y m u j e  s k ó r ę  w c z e r s t w o i c j  i g ł a d z i  s m a r s z o z k i  
l )o  p ł u k a n i a  u s t  z w o d ą  użyty* z ę b y  o d  p s u c i a ,  s z c z e g ó ln i e j  t a k  zw an e j  
o d ó r  z u p e ł n i e  o d d a l a  i d z i ą s ł a  w z m a c n ia .

O p i s  u ż y w a n i a  z a ł ą c z o n y  J e s t  p r z y  k a ż d e j  f la szeczee .
nlef

c a > l e s  z a c h o w u j e ,  n i e p r z y j e m n y  

K r o p la m i  n a  g o r ą o ą  ł o p a t k ę  p u s z c z o ­
ny  n a j p r z y j e m n i e j s z ą  w o ń  w y d a j e

F l a k o n  b a ls a m n  k o u t ą j e  1 a l r  5 0  u n i i * .

Skład główny utrzymują:
W A radzie  J . S za rk a, K a ro l R ing  1 J . T ed e sc h i, w A ltonie P rie s te r , w B aja B a rt. 

Pó llcrm ann , w B ernie Scho to lla  i K ro p a tseb ek , w B ilsk i Jo h a u n y  ap t. w B udzie L u d w ik  
Bakaos, w  B ack ey  p. R  POek, w B erładzie  M aks i B re ttn e r , w B ottuszanach  p. E m il 
P o laczek , w B ukareszcie  D y m itr Kozm a i G ustaw  G ro e v e , w B ecskerek  K e lle r i H e y d eg e r, 
w O zerniow cach Ig n acy  Schnurch, w D ib re e z y n ie  F rd  G >It i P r .  B ira ta , w E sse g  S t D e, 
sz»t.bv, w G racu J  P u rg lo itn e r i J . E ic h le r , w G ataczn J .  A. C zekersk i. w H am burgu G ott 
he lf Voas i L ouis Jam es M ayor. w H erm an sz tad z ieJ Z ah re r, w Ja ssaeh  K >nya i Itnm or 
voll, w K rakow ie  J. Jah n , J .  N. W alte r i a j t .  M ilędz ińsk i, w K oszycach E dw ard  E scbw ig  
i syn , w K rajow ej E d w a rd  L udw ik , w K onstan tynopo lu  V elissi i Spółka, w Lincu A . Hof 
s t l t te r  i V ie lgu t i sy n , w Lugoszu P r. K ro n e tte r, we Lw ow ie A . B erliner (d a  wniej L an ery J 
P . M ikolasch, Z R n ck er (daw niej T om anek), B. S tille r, w M szko lcu  Jó z e f  B eazorm auic, 
w Neusatz F r . S chreiber, w N yam tz A . D y lsk i, w O desie up. Lem m e i K ronatein , w O ło ­
m uńcu G ehrhauser, w Opawie Adolf H a n k e , w P eszcie  J  T aro k  i A T halm ayor i Sp. 
P ra d z e  B. F ra g n e r, J  F u rs t,  C. W. N entw lcb i F r .  V seteeka , w P re sz b u rąa  F r .  H ein rich  
v; Panczow ie H erm ann G raf i B. D. N ikolics i S p ó łka , w P e te rw a id y n ie  L C  J u n g in g e r  
w P.ięeiokośeiołach F e rd . Kunz. w P lo jesz ty  R . Sehm ettau , w R zeszow ie J. S ehaiter i S pó łka  
w Salzburgu J . H in terh u b er i G B ern h o ld , w Sanoku J . Ja k litse h , w Sam borze J .  R ied l 
w Szegedynie  M ichał K ovacs i A lbert Koyaes, w Sem linie A. D. Joanoy ics, w T em esw arze  
P ech er i W ładysław  R o th , w W ash ing ton ie  Ju liusz  L esse r, w W aradyn ie  Jó z e f  Molo e r, w 
W iedniu  F r P leban , J .  D- Pohlm an, F ilip  Neu9tein J .  V oig t, i J .  W eisa, w W ersah e tz  S . 
H erzog , w Now ym  Y orku  B erendsohn , w Z agrzeb iu  Mihic.

P o je d y n c z e  s k ła d y  m a ją :

W  B erładzie  M B re ttner, w B ra iło w ie  C. P o laczek , w B iałej R . F ija łkow sk i, w Bilskit 
J .  H anke i A. S tańko , w Bochni Paw eł N iodzielski i D dkow sk i, w Bóbrce C zernik, w Bro- 
d-.ch W  H K labar i G om ulidski ap t., w B ruck  W ittm ann ap t., w B rzeżanaeh E . M oerl, 
Z m irkow ski i Fadenhech t, w B rzostku  Porfiry  Zieniewicz, w Buczaczu K odrębsk i i K erce, 
w B uraaLynie  N ęcki, w C ieszynie SehrOder, w Cilli B aum bach, w Dem biey J. M asłow ski, w 
D ro hobyezy  K leczkow ski, w D zikow ie N. G irzyński, w E fferd ing  Bandl, w Foltiozeni C. 
W oreel, w F re is tad z ie  J .  Schiffner, w F re ib erg u  K osta  i B ohum iński, w G linianach N. P. 
Hełm, w G ródku T om aszew ski, w Hall K . R ichter, w H sm hu/g ti Louis K ruger. W illiam  et 
R obertsohn , Solcher, B renuer, w H usia tyn ie  gal. F . M ichalew icz, w Jarosław iu  J  Rohm , 
w Jaw orow ie  L achow icz, w Ja śle  W . P 'k ,  w K ałuszn S ch lesinger, w Kam ieńcu Podo skim  
D , P ę ta łaś, w K entach S. M rozow ski, w K olbuszow ie L udw ik  F e re sz , w K ołom yi i J .  Si- 
dorow icz, w K om arnie E m p erle , w K rakow cu D obrzańsk i, w K rakow ie  S toekm ar ap t. pod 
z ło tym  słoniem , w K re insm unster W . Kofflcr, w Krośnie W . L . C hodack i, w K rzeszow i­
cach S teh lik , w L eżajsku M aresch. w L im a n o w ie J  H aw cilan d , w L ubaczow ie Szsukow ski, 
we Lw ow ie E ben b erg er apt. pod w ęg iersk ą  horoną, pp . B rrc ia  Ł azo w scy , apt. pod z ło ­
tym  je len ie l\ . Torosiow iez a p t.  pod cesarz m rzym skim  A pteka pod z ło tym  słoniem , pp . 
Z arzycki ap t. pod z ło tym  orłem . A pt. pod z ło tym  lwem, J .  Brunn i A . H orn, J . F . K leina 
W a i G eb h ard t, F . W . K ró likow ski, handel J  Ż ilp lach ty , p. B ochnak p. A B ogdanow icz i 
J .  R eiss, w Łańcucie Sw oboda, w M arburgu B ancalari, w Mielcu W . Satkow aki, w M ościskach 
J .  Szalbot, w Narolu F ed erb u sz, w Oświęcimie W . Polaszek , w P e ttau  B aum eister. w P rz e ­
m yślu B ayer i Nahlik ap tekarze  i P raczyńsk i, -v P rzem yślanach M iędlicki, w Przew orsku  
F . Śvitah)ki. w R idz iech o w ie  A Jaśk iew icz, w Rawie D iste l, w R adow oach I. Scbuurch, w 
R ozdole K ornberger, w R ozw adow ie K. M arecki, w R ym anow ie E. M. Burski, w Sam borze 
K riegseiaen, w Sączu K osterk iew icza  sp ad k o b iercy , w Sędziszow ie J .  K ow nacki, w S ien ia ­
w ie E  M ańkowski, w Skalac ie  D ziem bow ski, w Sniatyn ie  C zerkaw ski, w S okalu  G ro t, 
w Sokołow ie D anczak, w Stanisław ow ie W . M ajewski i S teeher, w S te jor J. S tig ler, w S tru ­
m ienia R óżycki, w S try ju  E. K o rnberger, w S trzyżow ie Z ająozkow ski, w Suczaw ie B o tisa tr 
w T arnopolu  A M orawetz, w T arnow ie J .  Jah n , w T u rce  M. P ią tek , w T yśm ienioy Nęcki 
w  W adow icach G órecki, w W eis F . V ie lgu th  w W ieliczce F . J .  W ontorek , w Z aleszczy ­
kach  J . K odrębsk j, w Z atorze W innicki, p  Żm igrodzie Ł agoński, w Z łoczow ie Potesch i 
W olf K orkus, w Żółkwi K rzyżanow ski, w Znrawnie P o stępsk i
9 ^  P P . p rzedsięborcy , k tó rzy b y  sob ie  życzyli mieó ten  balsam  w sw oim  sk ładzie, 
i- scza się zgłosić do jednego  z g łów nych sk ład ó w  pow yżej wym ienionych 1271 7—0

MtóYUB
prawdziwe angielski e

do strzy żen ia  ow iec 10" tuzin po 13 zlr. 
w iększe 11" tuz in  po 14 -zlr. 50 cn t. w. a .

dostać  m ożna w handlu

FR. POPOWICZA
pod I. 3iil 2304 3 - 3  

i m bgą  być p rzesian e  z,a'za liczka  poczto  wą.

(i Iówm rozsyłka
naturalnych wód mineralnych i wyrobów źródlanych.

N hiiejszem  m am y zaszczy t zaw iadom ić, iż n.a-z sk ład  w W iedniu  znajdu je  sie:
gdzie  w szy s tk ie  zam ów ien iat ł t a c l t ,  M a x i i n i ]  t n i i B t r a » » e  W r .

n a jry c lilfj i po cenach najtańszych  nsk u to czn ian e  b ędą.
E le r / .o ą  I t r t i id n itz  F O rs t l .o b k o w i t z ’s e ’ie  I n d u s t r i e -  m u l ( 'o m in e r / .  D i r c k t io n  

z a  B :liu  — L ik i  11 e t  M n tto n i.  I t ru n n e i i -V  < ra e u jI jin g N -U irc k llo i i  z ii C u  la h a d  
B ru n n  n - A e r s e i id u u g s - D ir e k t lo i i  z u  M ą e r- F r u n z e n s b i id  — J o h a u u  F r ^ l h e r r  y o u  
N c u b e r g 's c h e  K ru n n e n -A  e rw a l tu n w  7,u G f ls s h llb l .  — R r u n n e n - l i iN p e k t io i i  zu  M i ­
i i  n b s d  -  O e tn e in d e  B i t t e r w « s 8 c r - V e r tv * l tu u g  z u  P l l l ln a .

Haupt-Niederlage in Wien bei Knoll & Mattoni,
2249 S ta d t, M ax im ilian strasse  5. (3 —3)

P o szuku je  sie

D z i e r ż a w y
ud h)o d o  400 m orgów  ziem i z g o rze ln ia  
lub bez la k o w e j ,  z o b siew am i, zaraz do 
w zięcia. A dres pod  cy frą  J ,  X > . poczta  
O l f c i z u , n i o i L Ś  o,‘{ią) (1 ;{j

ó*
| L i c z n e m i  s k u t k a m i  a p r o b o w a n y  i za  n a j ­

l e p s z y  u z n a n y

BALSAM BETULINO
I ożyw ia jący  i w zm acn ia jący  zarodki wło- 
jsó w . k tó reg o  u żyw an ie  u c h y la  po 8 
Id n iac h  zupełn ie  w yp ad an ie  tychże, w zm a­

cn ia jąc  je  i p rz y sp iesza jąc  p o ro s t no- 
| wy eh w łosów . 2140 (3 —12)

Dostać można we Lwowie 
w aptece A. Berlinera dawniej 
Lanerego.

Pow yższa ap tek a  poleca 
dla g łuchych  i n ied o s ły szą cy ch ,  
niemniej od w sze lk ich  cierpień  
w uszach , p ig u łk i  Dra. P intera,

w p u d e łeczk ach  po I z t r .  w . a.

D ra  K a rtsch a
P o ra d n ik  le k a m k i w chorobach  w e­
n e ry c zn y c h , p o d b i ł  n i jD «w »x » ch  tiadaA I do-  
ś w l i d c i e ń  m e d y c y n y ,  je > t  w k a t d e j  k s l ę g i r n i  do  
n a b y c i a  — O rd yn a c ja  dom ow a  p r i y  u l i c y  
T e a t r a l n e j  p o d  1. 324 n a p r z e c i w  p o l i c j i  o d  g o d z i n y  
2—5 W a p o m n i o n c  d a b o t c i  d a j ę  z ie  t a k i e  l i i t o w n i a  
r a d y k a l n i *  w y le e z y e  131S 30—30

: Od iviehi la t ja k o  n a jlep sze  i n a js ła  
w n ie jsze  uznane

I I  R Z Y T W Y
prawdziwe szwajcarskie

z osobnem i o strzam i do w k ład an ia .
14.ło w n y  H kład  na c a łą  .(żalic ie  \vy!« 

cznic o trzy m ał m agazyii

Bonifacego Stillera
we L w ow ie,

!>o r e n a c l i  f a b ry  c z i iy c b
w p u d e lk ach  ze b o strzam i ti z łr ., z 5 m a | 
5 z łr. 50 cn t., z 4m a 5 z lr . ,  z 3m a 4 z lr . f  
50 cn t., z yina 4 z łr . .  z len i 2 z łr . 20 c. 
z 4m a o strzam i i pask iem  4 z łr . 50 cn f.,(  
bez p u d e łek  z 1 — 1 z łr . 80 c n t., 1 - 1  z l r ,  

50 c. p a sk i z 1—o z łr,
O bsta lunki na  p ro w in c je  o d w ro tn ie?  

u sk u te cz n ia ją  s ię . _________'1061 9—j-^k

H la n is ła w o w -  
s k im  po ło żo n a , m ilę je d n ą  od stac ji kolei 
oddalona, nad sp ław n ą  rzek ą  — m ajaca 20U 
m orgów  p o la  o rnego  dobrejj g leby , 100 
m orgów  p a sw isk , 900 m orgów  lasu . z k tó ­
reg o  jed n a  sek c ja  500 ła te r  drew  d a je ,  
g o rze ln ia  na 120 w iad er w ódki — z w szel- 
kiem i po trzebnem i zabudow aniam i w cenie 
80.000 z łr. bez w szelk ich  d ługów , je s t do 
zam iany  za w iększą posiad ło ść , zad łu żo n ą  —

C h c ą c y  w e jś ć  w  u k ła d y  n t r z y in a j ą  
b l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  w  Ąje‘n r j i  L u b in a  
1’ r e y e r a  w  S ta n is ła w o w ie .

P o szu k u je  się  7 .d o ln eg o  c z ło w ie k a ' '  
w  z a w o d z ie  t e c h n ic z n y m  i w  g ó r n i c ­
tw ie  w ia d o m o ś c i  p o s ia d a ją c e g o ,  n a jb a r­
dziej do kopan ia  w ęg la  kam iennego . 
B liższa  w iadom ość w  A je n c j i  L u b in a  P r e -  
y e r a  w S ta n is ła w o w ie .  2334 l  — l

Kąpiele
koleją

w Grleichenbergu w Styrji.
O t w a r c i e  s e z o n u  I .  m a j a .

K ąpiele  te  po łożone s ą  w bard zo  ro zk o szn e j o k o licy  w  przy jem ny i d  klim acie, ze stacją  te leg ra liczn a, p o łączo n e  z p o łu d n io w ą  
zelazną  B piclfe ld , dzienn ic  p rzychodzi dw a razy  po czta , niem niej z wielu p ryw atnem i po c iąg am i osohowem i* i p n ap iesznem i.

O po trzeb ach  g o śc i s ta ran n ie  ob m y ślan o  w ybornem i śro d k am i k ąp ie low em i, pom ieszk an ia  są zd row e i p rzy jem n e , re s tau ra o ja  dobra .

m uieralnycli

Pard in i,

Żętycę przysposabia warzelnik z Appenzelu.
Z a m ó w ie n ia  w o d  m  n e r a  Iny<‘ ii (K o n stan n n śrjtie llć ’ K lniisnerijuelle i Jo lian n isb rn n n en ) p rzy jm u  je po d p isan a  d y re k c ja

ej i ź ródeł w ( ile iah e n b a rg u ,
Z a m ó w i I l i a  n a  j io m ii  s z k a n ia  z załączen iem  za liczk i p rzy jm u je  ty lk o  a d m in is trac ja  k ąp ie lo w a  w H le ich eu b erg u . 
l'ow’yżpj w yktlzane wody iiiineralne są  do nabyeia  u K a r o la  S l iu b u th a  w T  I .w o w le  i we w szy s tk ic h  sk ładach  wód

B r o s z u r y  K ą p ie lo w e  są  b ezp ła tn ie  do nabycia  we Lw ow ie 
w K rak o w ie  n T . B aum g u rd ten a .

Mil k o w sk ieg o , w C zeruiow cacli u 11. 
2284 2 - 4

Direktion des Gleichenberger Actien-Yereines in Gratz.

g l  . 
3*0 *  ao
a . ?  .  

S «  ł ‘I ^
i!  2 -5
■ ? « « *
af a  Et
S ^  

2

f l O S I l l S E

G łów ny skład  spedycyjny: w a p t e c e  p o d  H o c i a u e r n  w W i e d n i u .  ~tj£g
P r o a z ę  e w r ó e i ó  u w a g ę !  Kitiilt. p icU tko tirzeteinnl.- wyrahtuni/oU j.r.»<\(i ir d-i tttuklek, ,iiii>lr.rtk jtd n u  d a tę  %turUr,t ąey ,tla ro%

•himienia od pn/lotin^cA innych w yrobów  opatrzony )e tl mo)ą m a r k ą  o s h r o n n ą  *

C e n a  j e d n e g o  o r y ą .  p u d e lk a  1 a lr .  U  k r. w raz z opisem  w ró ia y c h  jęz y k ac h .
T e proszki t  pow odu sw ej w ypróbow anej sk  iteczn iśoi, z łjtn u ją  pom iędzy rozm ąitem l środkam i d im iwemi pierw sze mi-.jaoe co 

s tw ie rd za ją  ze w szystk ich  krajów  państw a su s trjaek ieg o  nadisLane pośw iadczenia i dzlękczynieaia  -Szczególuie z pom yślnym  rezultatem 
da ją  się one zastósowad w loczenśu /.amiileuia i za tk an ia  oiała, niestraw ności i zgadze, dalej w  kurczą  ju ,  e ierplenlaob n e rek  nerw ow em  
bólu i d o —  “ ■*------------ "  *  *■---------- *■ ■ ■ ” L  1------------------------ J -= J - — ................

n iestraw ności i
g low yi uderzen ia  krw i, reum atyoznych afekojach, h y ste rji, hypochondrji, sk łónoośei do wom itów i t. p

W B ia łe j  K eler ap t. | J .  B erger. 
.  B r c e in n n e h  Jó z . Żmiukowaki 
.  ,  B. F ad enhech t.
, B o s h n l  N iedzielski.
.  B r o d a c h  F r. D eckert.
.  ,  F . G om uliński.
n B u c ia e i u  J . C zerkaw ski- 
„ C -h o d o ro w le  Z. J .  K rynicki, 
, C c e r n lo w c a e h  J- Różański.
„ ,  Ig n . Sohnirch.
, D o b r o m l lu  A  G rotow ski.
,  D r o h o b y e z y  L. K leczkow ski. 
,  G l in ia n a c h  N. Heim.

G r ó d k a  A T om aszew ski.

SK ŁA D  TEG O PRO SZKU U T R Z Y M U JĄ :

P i o t r  IW k o la c c h , A. B e r l in e r ,  Z y g m u n t  H a k e r ,  K le in a  W w a  I .G e b h a r d t .
I ta a tc a y  A. M eraych.
P ło w y m  B ic z u  K osterk iow icz 

wdow a.
P ło w y m  T a r g a  O. Lauor.
O ś w ię c im ie  W . Po laczek 
P o d g ó rz u  S. -ScUlnsingar.
P r z e m y ś la  G udets.-hką i syn.

n S  M aohslski.
P r z e m y ś la n a c h  St Mlolec ci.
R a d o w c a e h  W . Resoh.
H eea.'.0 'V le J.  S/ iait.ir i -,p 
S a m b o r z e  K riegsaison.
S n n o k u  J .  Jak litso h a  w ;
S u c z o w ie  E . Botozat.

p o w y ższe  firm y przy jm ują  tak-io znmówiduią na

w e  L W O W I E  a p te k
l lu a l a ty n i e  F .  Mmhalewic.z. 
J a g l e l n l c y  J- Fisohbach, 
J a r o a ł a w l a  J  R >ł:m. 
K a ł la z a  Ja b łk o  ,yski, R adliński 

i Skupieński. 
K a la a z a  F. H ildebrand . 
K o ło m y i  W . Kupferm nn. 
K r a k o w ie  d r. Saw iozew ski ap.

» M Jaw  irnleki. 
K r y n ic y  H. N itrib it. 
L im a n o w le  A M ńlier. 
Y fa n a z te rz y sk a c h  J. L ipschitz  
M o ś a la k a c h  G. Sohalbot.

■ S t a r e m  M ie śc ie  A G ro to  w sk 
„ S ta n ia ła w o w ie  S teo b er y. Se  

benoU 
,  S z c z e r c a  J. Pełka.
.  T a r n o p o l a  A M .iriw orz 
,  T a r n ó w  e J .  Jabn .
, Toronta A. G ie łdzińrki.

,  T u r c e  Mioti. P iątek.
,  T y ć m le n lc y  K arol N ęcki 
„ W a d o w ic a c h  F. Fo ltin .
.  Z a ie c z c z y k a c b  J .  KodręOski 
„ Z ło c z o w ie  W olf K >rke»
.  Ż ó łk w i  K. K rzyżanow ski.

Prawdriwy olej tronowy z wątroby miętusów ej.
UHjczystszy i najskuteczniejszy  g a tu n ek  tran u  lekarsk iego  z B o r g e n  w N orw egił.

P raw dziw y  O le j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  m lę tu a o w e j  używ a się z najlepszym  sku tk iem  w •faboielam  piersiowych i placowych, ie czbro  
i w tiabo ic l , HaoMtti“. Leczy najzastarząlaze  cierpienia podagrynnę  i reumatyczne, rów nież jak  i chroniozne w y rzu ty  sk ó ry .

chem icznych do

u ł  och
Oloj ten  najczystszy  i ijAjskutotizniojszy za w szystk ich  innych olejów  ryb ich , nie zaw iera  żadnych jak ich k o lw iek  

mius/.ków i r n ą j d o j r  s ię  w e  f la s z k a c h  w  ty m  s a m y m  s k u te c z n y m  s ta n ie ,  j a k  g o  n a tu r o  w y d a la .
- K sżd* flaszka dis różuioy od innych  gatunków  T ranu  w ątrob ianego , opatrzona je s t m oją m arką  ochran iającą  i moim podpisem . 

Oeus całej bu telk i I t i r  80 ent. — pół b u te lk i 1 z łr. w a. w raz z in stru k cją  używ ania.
1054 7 0 —104 A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów c h e m ic z n y c h  Wie !uin w Nr. 562.
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